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Daiennik Poznański
«oJrimuiłe 2 wyjątkiem poaie&iaJkiw i dni 

(fth0“ poświętnych.
.brie pojedj-śeze sprzedają się w cksp. po 5 sgr.

Oeaa sgłe/zea (inser&tź^);
• rui» drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od wi*a» 

,j<1<r drobnego 3 sgr. (inell tłem.)
Listy

redakcyi, administracji i ekspedycyi winny być 
frankowane.

Wtorek, 20 listopada 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii pruskió 
8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 gnid. 41 cent., w .Niem 
ezecb 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 ir., w Anglii 1 f. sat 
w Szwecyi 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wio 
sieob 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Śzwajcaryi 25 fr., w Bel

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo
narchii pruskiej oraz w państwach de związku poczto
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło 

ssenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Hękopisma

nadsyłano redakcyi ni« zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAŃ, 19 listopada.

Dziś zagai hr. Gołuchowski w imieniu cesarza sejm 
jcvjski. Stanowisko namiestnika, jak nam zgodnie 
(fiednia i ze Lwowa donoszą, nie jest bynajmniej za

dane, mimo rozszerzanych w tćj mierze fałszywych po- 
ijsek przez dzienniki pruskie. Przeciwnie, jak nam za- 
Lj korespondent nasz lwowski, przywozi hr. Gołuchow
ie Wiednia kilka ważnych przez cesarza zatwierdzo- 
A ustaw, mianowicie ustawę względem nowego po- 
JJiilu kraju na powiaty i zwinięcia komisyi namiestni- 

w Krakowie, tudzież postanowienie co do reorgani
zuj sądownictwa. Jednocześnie krąży po Galicyi wieść, 
jjjcałkiśm bez podstawy, że w razie pomyślnego zała
ta kwestyi węgierskiej, p. Beu3t skłania się do 
„¡ględnienia życzeń Polaków co do ustanowienia kan- 
fj?rstwa galicyjskiego przy dworze wiedeńskim. Miejmy
„jiieję, że wieść ta niebawem stanie się faktem.

Memoryał jenerała hr. Clam-Gallasa, zamieszczony 
L pinem z pism wiedeńskich, a którego streszczenie 
¡najdzie czytelnik w liście korespondenta naszego z Wie
li^ nie małe bezwątpienia w całój prasie europejskiej 
ffVffoła zdumienie. Rzuca on jaskrawe światło na prze- 
¿g ostatniej kampanii w Czechach i zwala winę niepo- 
^tlzenia austryackiego oręża i klęski pod Królowymgro- 
jjnina feldzeigmeistra Benedeka. Nie można wątpić je- 
jdkże, że tak śmiałe oskarżenie spowoduje niefortun
ni wodza b. armii półnoenćj do repliki, która się nie- 
jub przyczyni do wyjaśnienia niejednego, ciemnego do- 
IjifftU-

Dzienniki francuskie zajmują się głównie wciąż jesz- 
Bteorganizacyą armii i kwestyą rzymską, oraz szcze- 

pobytu dworu cesarskiego w Compiógne. Nąj-
jntee w tym względzie doniesienia streszczamy pod ru- 

. inką właściwą.
Znana mowa tronowa monarchy duńskiego zaprząta 

dotąd prasę europejską. Nordd. Allg Ztg skarży się, 
lesłowa króla Krystyana podnieciły rzeczywiście agitacyą 
»północnym Szbzwigu na rzecz powrotu tćj części księ- 
jln, jak wiadomo, całkiem nie niemieckićj, do monar- 
thiiduńskićj. Tymczasem Times z goryczą, choć zape
łni nie bez słuszności dodaje, że Prusy widocznie tak 
dhgo ociągają się z rozporządzeniem głosowania powsze
chnego w północnym Szlezwigu, dopóki wszystkiego nie- 
.pnjgotują tak dalece, iż rezultat głosowania niebędzie 

«' IWch wątpliwym.
i Anglii donoszą o śmierci admirała sir Williama 

1 Mm, pierwszego adjutanta floty przy królowćj Wikto
rii. .łiarynarz ten wstąpił dnia 5 marca 1793 roku do 
służby czynnój, a życie jego było pasmem walecznych 
¡pilnych sławy czynów.

W tym samym niemal czasie skonał nagle na wygna
no Badenii Don Miguel, książę Br.aganzy, syn króla 
5»VI portugalskiego i pretendent do tronu, na którym 
dńtkról Don Louiz zasiada. Bliższych szczegółów cie- 
Iwh ze wszech miar i burzliwych kolei losu zmar- 

dęcia nieomieszkamy podać w jednym z najbliższych
naszego dziennika.

Doniesienia z północno amerykańskich Stanów Zje
dnoczonych dość są szczupłe. Walka stronnictw ciągle 
ta na porządku dziennym i absorbuje zarówno dzia- 
Mtói waszyngtońskiego gabinetu jak opinią, którćj wy- 
ra«jest dziennikarstwo. Spór pomiędzy radykalistami 
gubernatorem w Baltimore załatwił i zagodził jenerał 
M w innych wszakże miejscach spodziewać się można 
^sposobności wyborów nowych zajść i starć pomiędzy 
^«lennikami prezydenta Johnsona i przeciwnśm mu ra- 
“Móm stronnictwem, które świeżo w Bostonie posta- 
ł|lo dwóch murzynów na kandydatów swych do kon- 

jresn. Okoliczność ta wywoła zapewne nowe nieporo-
iia,

Ostatnie wiadomości z Meksyku dość są ważne po

przez

^(Irgeja Edwwrda SioisnUsna.
(®6g dalszy. Zobarz nra 254, 255, 259, 260, 261, 264).

., Poezya dramatyczna była pierwszą, która mnie za- 
ił; matka moja miała lożę w teatrze polskim, który 
j taas podniósł się usilnością Bogusławskiego, wspie- 

przychylnemi publiczności chęciami i szczycił 
dobrymi aktorami i aktorkami jako to Ledu-

¡7R, Bogusławskim, Kudliczem, Szymanowskim 
porównanym w dowcipie i komiczności Żółkowskim, 

zawsze i wszędzie towarzyszyłem mojój dobrój 
e’ brała mnie więc czasem na teatr z sobą. Grano 

"PeSporaz Pierwszy Makbeta tlómaczonego prozą przez
¡¡ej 'e8°! pamiętam jak silne z tego widowiska unio- 

.Wrażenie, zwłaszcza ze sceny sztyletu, widma Banka,
¡jOszystko ze sceny snu Lady Makbet, wychodzącój 
ńtj w r®ku, którą wybornie Leduchowska odgry-

Wrażenie to dziecinne pozostało mi i ośmieliło 
tO młodości do zajęcia się tłómaczeniem tój naj- 
(Ji]{ sztuki Szekspira. Gdy te widowiska, dramaty- 
bO nadt° obudzały moje uczucia i wyobraźnią, gdy 

P° dramacie okropnym z niemie-
• aczonym’ ~~ jeszcze nie pisał ani Wiktor 

Dumas, ani inni wściekłój literatury francu-
’4liSarze’ — Przez cał3 noc nie spałem i gorączki się 
W ■ zaprzestano mnie brać na tragedye i dramata 

' y niekiedy na komedyach bywałem.
Powodu pierwszego przedstawienia Makbeta, przy- 

**l(f ■ , anegdotę, którą Osiński opowiadał, aby dać po- 
Sy l nas’ aktorowie, jak sam Bogusławski pozba- 

uczucia tego, co jest pięknóm i wzniosłóm.
’Pój scenie Magdufa z Malkolmem, w którój nieszczę- 

%tClec dowiaduje się o zgonie wszys'kicb dzieci przez
? ^mordowanych, i w którćj to najszczytniejszy
° e^.ci ojcowskiój wymawia: „On niema dzieci,“ 

Ws>ki za ra{ią swoich współtowarzyszy wymazał

szczególe, ale tak mętne w ogóle i sprzeczne ze sobą, że 
trudno utworzyć sobie wedle nich dokładny obraz sytu- 
acyi, jaka się tam wytworzyła inniéj więcój przed miesią
cem. Zestawiając z jednój strony wyjazd cesarza Ma
ksymiliana ze stolicy na dniu 21 z. m. do Vera Cruz, zda
nie rządów tymczasowych na marszałka Bazaine i objęcie 
tychże na dniu 23 zm. przez jenerała Castelnau, z drugiéj 
zaś podróż jenerała północno-amerykańskiego Sbermana 
do głównój kwatery Juareza i przytrzymanie rywala jego 
Oitęgi przez władze Zjednoczonych Stanów — można po
niekąd stanowczo wnioskować, że czynna interwencja 
waszyngtońskiego rządu w Meksyku jest nader bliską, 
i będzie bezpośrednićm następstwem wyjazdu okupacyj
nej armii francuskiéj. Nieulega także wątpliwości, że po
między Paryżem a Waszyngtonem toczą się w tćj mierze 
rokowania. Położenie nieszczęśliwego cesarza Maksymi
liana jest zatćm za wszech miar rozpaczliwe, a na
der zagrożony stan zdrowia jego małżonki, który jak do
noszą z Brukseli, świeżo znacznie się pogorszył, przyczy
nić się tylko może do ostatecznego zachwiania go w za
miarze dalszych usiłowali ku utrzymaniu się na tronie 
Montezumy.

Amnesty a moskiewska.

Jakie jest prawdziwe znaczenie tak na
zwanego aktu amnestyjnego, ogłoszonego przez 
cara Aleksandra w dzień zaślubin syna jego 
z księżniczką Dagmarą, przeczuwał rzadko my
lący się instynkt polski, nim jeszcze tekst owego 
dekretu łaski wiadomości publicznej doszedł. Prze
czucie to znalazło tylko najzupełniejsze potwier
dzenie za nadejściem długich i zawiłych posta
nowień owego aktu. Nadto wytlómaczyła jego 
prawdziwe znaczenie w sposób rozciągły i 
wyczerpujący korespondencja Warszawska, zamie
szczona w numerze 262 naszego Dziennika, 
do której czytelników naszych raz jeszcze ni
niejszem odsełamy. Jeżeli więc przedmiot świe
żo ogłoszonćj amnestyi moskiewskiej raz jeszcze 
podejmujemy, czynimy to nie dla naszej publi
czności, nie dla naszych ziomków, którzy jak 
codo wszystkich, tak i co do obecnego aktu 
łaski carskiej wiedzą, czego się trzymać, lecz dla 
publiczności zagranicznej, przedewszyst- 
kiem słowiańskićj, którą pismo nasze obchodzi 
a na której dobrą wolę i wiarę możemy liczyć. 
Aby prawda obecnej amnestyi moskiewskiej nie 
przeminęła i nie zginęła dla tego rodzaju pu
bliczności niepostrzeżenie, obieramy sobie umyśl
nie, dla przypomnienia tego przedmiotu, naczel
ne naszego pisma miejsce. Raz więc jeszcze po
wtarzamy i przypominamy, wzywając całą uczci
wą, nie zaprzedaną Moskwie lub obojętną na 
cierpienia ludzkości prasę i publiczność euro
pejską, o ile ją głos nasz dojdzie, aby pamię
tała o tćm dobrze, co tu mówimy, że akt 
amnestyjny cara z powodu zaślubin syna jego 
z księżniczką duńską, jest raczej krwawą ironią, 
aniżeli łaską dla dotkniętych nim nieszczęśliwych. 
Akt ten obliczony na effekt, na wyprowadzenie 
w pole opinii publicznej europejskiej, nie wraca 
nikomu wolności, nie udziela nikomu mo-

to słftwne „On niema dzieci“ twierdząc, że. to był wybryk 
szekspirowski, nie mający żadnego znaczenia a nawet sensu. 
Grano więcMakbetaporaz pierwszy bez „hebasno chil- 
dren“i dopiero na naleganie i udzielone tłómaczenie Osińskie 
go, zwrócono Szekspirowi jego szczytny wykrzyknik. A tak 
nie zrozumiano go i wyrzucono, choć on istatniejest szczy
tnym, a wszakże szczytnóm jest to, co każdego unosi; ka
żdego oprócz jak się zdaje, niektórych artystów naszych.

Ciągłe prawie z starszymi przebywając, jak już po
wiedziałem wyżej, miałem niejako udział w ich towarzy
stwie, przysłuchując się ich rozmowom, zajmując się tćm, 
czćm się oni zajmowali; tym sposobem wszystko wiedzia
łem, co się dzieje w świecie i w kraju, i wszystkie te wia
domości służyły mi mniej do nauki, jak do zabaw dzie
cięcych; mojemi żołnierzami drewnianymi staczałem bi
twy napoleońskie, wśród których wszyscy marszałkowie 
występowali, biletami wizytowemi układałem zgromadze
nie sejmu, rady stanu, przyjęcia u dworu, lub jakie zgro
madzenia towarzyskie. Właśnie wtenczas, po ślubie Na
poleona z Maryą Ludwiką, który nastąpił 2 kwietnia 1810 
r., nadchodziły opisy uroczystości i festynów wyprawianych 
w Paryżu; nadeszła wkrótce wiadomość o sławnym balu ks. 
Schwartzenberga, który się zakończył okropnym wypad
kiem pożaru i śmierci gospodyni balu, bratowój amba
sadora austryackiego i niejako złą wróżbą dalszych losów 
tego, który się wzniósł w owym czasie nanajwyższy szcze
bel potęgi i chwały, z którćj wysokości, kiedy nic umiał 
stać się dobroczyńcą rodu ludzkiego, aby zniój w apoteozie 
wznieść się ¡prosto w nieba, spaść musiał w przepaść. 
Otóż wszystkie opisy i szczegóły tego niefortunnego fe
stynu zajmowały niezmiernie umysły; o niój tylko mó
wiono, czytywano chciwie, gazety i listy z Paryża na
deszło; ja się tym wszystkim opowiadaniom ciekawie 
przysłuchiwałem i tak się dobrze na pamięć wyuczyłem, 
całego balu księcia Schwartzenberga, że z kart 
układałem zgromadzenie balowe, każdój' karcie dawałem 
nazwisko jednćj ze znakomitych ówczesnych osób, 
układałem z nich tańce. Wyobrażałem potóm katastrofę 
pożaru, ruch, zgiełk, zamięszanie, jeden z waletów był 
księciem Kurakinem podeptanym, jedna zdam księżniczką 
Schwartzenberg, którój nieszczęśliwa matka w płomie
niach stukała i dla którój życie straciła, a która późniój 
wydana za księcia Windischgraetz wśród zaburzeń roku 
1848 równie nieszczęśliwą śmiercią w Pradze zginęła.

źności powrotu do ojczyzny, nie przynosi naj
mniejszej rzeczywistéj ulgi w losie nieszczę
śliwych ziomków naszych. Dziennikom w ro
dzaju No rddeutsche Allgemeine Zeitung, 
Norda, Liberté Girardina lub belgi jsk éj In
dépendance, wolno rozczulać się nad niewy- 
czerpalnością miłosierdzia carskiego a nadużywa
ją j?zyka albumowej poezyi gadać, „że naj
piękniejszy podarek, jaki wspaniało
myślny cesarz Aleksander złożył do ko
szyczka młodej swéj synowej, jest zła
godzenie losu winowajców politycznych“. 
Co do nas, a mamy szczerą nadzieję, że z nami pój
dzie cała uczciwa prasa i opinia publiczna ucy
wilizowanej Europy, zapisujemy świeży ów fakt 
łaski carskiej do rzędu czynów fałszu i hi po
lery zyi, tak częstych w dziejach nowoczesnej 
Moskwy a obliczonych tylko na obałamucenie 
łatwowierności zagranicznej. Wspominając o wy
wiezieniu i o spowodowanym przez ów czyn bar
barzyństwa zgonie nieszczęśliwego księdza Ka
lińskiego, zauważyliśmy, że kiedy wszystkie inne 
dwory europejskie korzystają z uroczystości ro
dzinnych, aby darzyć swych poddanych łaskami, 
jedyny dwór petersburgski tylko nie poczuwa 
się nigdy do podobnego obowiązku ludzkości. 
Akt amnestyjny z powodu zaślubin carskiego sy
na, nie zadaje w niczćm naszemu twierdzeniu 
fałszu, a jak przed owym aktem, tak i po nim, 
nie przestają składać się na złowrogie wiano no
wożeńców „apopleksya“ wywiezionego księdza 
Kalińskiego, gwałty kniazia Czerkaskiego nad 
unitami chełmskimi, wreszcie nieotarte łzy matek 
i sierót polskich!

Wtadamośoi urzędowe.
Najwyższe rozporządzenie z dnia 5 listopada 1866, tyczące się 
rozszerzonej działalności Nowego Ziemstwa kredytowego dla pro

wincyi poznańskiej.
W skutek sprawozdania pańskiego z dnia 24 października 

rb. udzielam niniejszem dołączonemu drugiemu regulaminowi, ty
czącemu się rozszerzonej działalności Nowego Ziemstwa kredyto
wego dla prowincyi poznańskićj, jako też dołączonemu regulami
nowi taksacyjnemu rzeczonego Ziemstwa kredytowego Moje mo
narsze potwierdzenie. Równocześnie i w skutek tego Mego po
twierdzenia, jako tćż weJtug § 2 prawa z dnia 17 czerwca 1833 
(Zbiór praw z 1838 r. str. 75) chcę niniejszym Nowemu Ziem- 
stwu kredytowemu dla prowincyi poznańskićj udzie
lić przywilej wydania oznaczonych bliżej w owym drugim re
gulaminie, według niego oprocentować i według jego zasad spła
cać się mających listów zastawnych i kuponów z tym prawnym 
skutkiem, iż każdy ich właściciel z wypływającego z nich prawa, 
nie potrzebując wykazywać przelania własności, inocenbędzie ko
rzystać. Zresztą nadano przywilej ten z zastrzeżeniem prawa 
trzecich osób i bez przyjęcia przez to ze strony państwa gwarancyi 
co do zaspokojenia właścicieli listów zastawnych i kuponów.

Rozporządzenie niniejsze, jako też dołączony drugi regu
lamin i regulamin taksacyjny ogłoszone być mają w Zbiorze 
praw.

Berlin, dnia 5 listopada 1866.
WILHELM.

Hr. Itzenplitz. Hr. Lippe. v. Selchow. Hr. Eulenburg. 
Do

ministrów skarbu, handlu, rzemiosł i robót publicznych, sprawie
dliwości, spraw rólniczych i spraw wewnętrznych.
Tu następuje drugi regulamin, tyczący się rozszerzonćj

działalności Nowego Ziemstwa kredytowego dla prowincyi po
znańskićj.

Tak więc kartami odgrywałem cały bal schwartzenbergo- 
wski i nieraz nawet moją dziecinną zabawą starszych na
wet zabawiałem. Pani Kasztelanowa Połaniecka dowie
dziawszy się o niój, chciała, abym|przed nią dał moje dzie
cinne przedstawienie balu; dawszy je i zabawiwszy nióm 
tę szanowną panią, rzekłem: „Jak urosnę, to i ja dam 
bal, ale na niego zaproszę same ładne i piękne panie.“ 
„To ja na nim nie będę,“zagadła mnie pani kasztelanowa.
, Będziesz pani, odpowiedziałem, bo zaproszę i poczciwe.“ 
Ta odpowiedź zręczności dziecięcój, z dziecinnem wyra
żeniem , wielkie mi łaski pani kasztelanowej zje
dnała, któremi się do końca jój życia szczyciłem.

Tu będzie miejsce wspomnieć o jój domu staropol
skiej powagi i gościnności, a którego wspomnienie jest, 
jednóm z najdroższych dzieciństwa i młodości mojej.

2G marca 1850 roku. Piotrowice.
Wracam z Warszawy, gdzie dwa tygodnie marcowe 

Z dawnymi przyjaciółmi i znajomymi przepędziłem. Po
jechałem w celu wystarania się o nowy paszport do 
Galicyi i odwiedziłem Zygmunta Krasińskiego, którego 
ciało i dusza cierpiąca i myśl czasami zaciemniona chmu
rami. Nie chcąc przerywać powyższego opowiadania mego, 
pogląd na Warszawę z roku 1850 umieszczę na czele 
moich obecnych wspomnień, które w tym pamiętniku 
moim właściwe znajdą miejsce, jeżeli mi czas i dość dłu
gie życie dozwoli doprowadzić go do roku bieżącego.

Teraz z roku 1850 cofam się o lat 39, staję) się sie
dmioletnim chłopcem i wraz z rodzicami mymi zatrzymuję 
się przed domem o dwóch piętrach na Nowym Świecie, 
wprost Świętokrzyskiój ulicy i wchodzę do niego, aby 
w nim uczcić dostojną powagę, godność, cnotę, dobroczyn
ność i łagodną pobożność prawdziwój matrony polskiój. 
Dzisiejsze pokolenie przechodząc koło domu tego nie wie, 
nie pyta kto go zamieszkiwał, kto go świętą pamięcią swo
ją uświęcił. Ci którzy do niego aż do 1826 uczęszczali i któ
rzy nie zeszli jeszcze zez sceny życia, wdowy,sieroty, ubo
dzy, na których z domu tego hojne zlewały się ¡dobro
dziejstwa, nigdy pewnie nie przechodzą koło niego bez 
uczucia uwielbienia, czci i wdzięczności, nigdy nie zanied
bują wspomnieć sobie, że w nim mieszkała Maryanna 
z Świdiińskieh Lanckorońska, kasztelanowa połaniecka.

Szanowna ta pani liczyła w roku 1810 lat 72, umarła 
bowiem w roku 1826, w 88 roku życia. Cała jój postać 
i powaga były odpowiednie jój podeszłemu wiekowi. —

Korespondencje Dziennika Pozn.
IiHÓn, 15 listopada.

(T) Obiegają tu ód dni kilku pogłoski o przytrzyma
niu jakichś ajentów moskiewskich, którzy mają się kręcić 
między duchowieństwem ruskićm w wschodnich obwodach 
Galicyi i podburzać w ogóle ludność ruską przeciw pol- 
skićj, przeciw hr. Gołuchówskiemu i rządowi, czyniąc to 
wszystko z polecenia rządu rosyjskiego. Mówią nawet, 
o czćm i wczorajsza Gaz. Nar. doniosła, że jednego ta
kiego ajenta, niejakiego Iwanowa, aresztowały władze rzą
dowe w obwodzie kołomyjskim. Stara to rzecz o tych 
ajentach! Tacy ajenci nie są jednak ani nam, ani’,rzą
dowi, ani Rusinom tak niebezpiecznymi, jak ci ajenci, któ
rych Moskwa ma tu stale od dawna. Rząd rosyjski nie 
potrzebuje zresztą tak bardzo i nasyłać tu swoich ludzi, 
chyba tylko dla porozumienia się z tymi ajentami, których 
tu ma na miejscu, którzy wysokie w hierarchii kościelnćj 
a nawet i urzędniczćj zajmują stanowiska, i którzy od lat 
wielu systematycznie pracują nad moskwiceniem ludności 
ruskićj. Rosya ma tutaj tak doskonałych „nastojasz- 
czy ch ruskich,“ jakich nawet u siebie wwłasnćmniema 
cesarstwie, i tam gdzie swoich własnych rusyfikatorów za 
nieudolnych do moskwicenia kraju uważa, używa naszych 
moskalofilów. W Lubelskióm, gdzie dotąd istnieli unici 
nieścigani i nieprześladowani przez rząd za wytrwanie 
w swym „spolonizowanym i zlatinizowanym“ ob
rządku, jak dziś organa rządu rosyjskiego głoszą, najtru
dniejsza dla Moskwy robota. Patryotyzm polski unitów 
lubelskich, chełmskich i podlaskich trzeba zniszczyć, przy
wiązanie do obrządku unickiego wytępić, w miejsce ję
zyka polskiego używanego przez unitów tamtejszych w cer
kwi, szkole i w domu, zaprowadzić potrzeba język mo
skiewski, w miejsce obrzędów katolickich prawosławne, 
słowem zmoskwicić trzeba Rusinów unitów dyecezyi chełm- 
skiój i to jak najprędzćj i zjak najlepszym skutkiem. Taki 
ceł ma rząd rosyjski przed sobą. Urzędowy Dnie W War. 
wypowiedział to bardzo jasno i wyraźnie. Kogoż użyć do 
przeprowadzenia tego dzieła? Własne siły rosyjskie do 
spełnienia zadania tak trudnego za słabe, wezwano więc 
pomocy ajencyi rosyjskiój we Lwowie i ta dzielnie wspiera 
usiłowania rządu carskiego. Tutejsza ajeneya spuściła 
ze sfory, co miała najtęższego i posłała to do Chełma. 
Między tą młodzieżą ruską tutejszą goniącą za chlebem, 
która gotowa diabłuj duszę zaprzedać, byle żyć i dobrze 
żyć, panuje prawdziwa kanikuła. Naczelnicy ajencyi ro
syjskiój mają w czćm wybierać. Mnóstwo niedowarzonych 
młodzieniaszków wysłała ajeneya tutejsza już do Chełma 
na profesorów, aby biednych Rusinów tamtejszych moskwi- 
cili, mnóstwo księży młodych obrządku unickiego, u któ
rych kapłaństwo jest tylko rzemiosłem intratnóm, posłała 
ajeneya do Chełma aby unitów tamtejszych przeprowadzali 
na schizmę. Biednych Rusinów chełmskich moskwicą za
przedani Moskwie Rusini galicyjscy! Jednym z^pierwszych, 
który ztąd w Chełmskie na wezwanie Rosyi pospieszył 
i który głównie tam dziś rej wodzi, przewodząc szajce tę
piącej w Chełmskióm narodowość ruską i unią, był dobrze 
tu znany ks. Krynicki. Za nim pospieszył ks. Dzieczan 
i wielu innych. Inspektor gimnazyów tutejszych, c. kr. 
Schulrath i poseł na sejm krajowy p. Janowski, wysłał 
tam w tym samym celu zięcia swego, który kosztem kraju 
i tutejszego rządu, bo przez cały czas swych studyów po
bierał tu stypendya, ukończył szkoły. Kauonicy Kuziem- 
ski i Malinowski, profesorowie Głowacki i Kostek, reda- 
keya Słowa i cała partya świętojurska z niepospolitą gor
liwością zajmują się dostarczaniem Rosyi narzędzi do 
moskwicenia Rusinów w dyecezyi Chełmskiój. Nasie
nie rzucone w Galicyi w r.1848 obfity plon wydało. W la
tach 18 przeszli uczniowie swych mistrzów. Uniwersytet 
lwowski, na którym tacy Moskale uczą młodzież ruską 
jak Sosnowski, Kostek Głowacki i im podobni, jest pepi- 
nierą moskwicyzmu. Tutaj wywodzą się najzaciętsze 
wrogi nietylko narodowości polskiój, ale co szczególniej -

Rzadko kiedy wyjeżdżała z domu, nigdzie nie bywała, 
wyjąwszy w kościele u swego Boga i w zamku u swego 
króla. — Bogu pewnie miłą była, a i Fryderyk August 
wraz całą rodziną przyjmował ją z wielkiem upodobaniórn 
i poszanowaniem. — Zawsze była ena wzywaną do partyi 
królewskiój, zawsze jój królestwo w małych podarunkach 
pamięci dawali dowody. — Pamiętam jak do jój domu 
przybywali szambelani królewscy w pończochach i mun
durach, z ogromnemu pakami kart saskich od króla jego
mości, któremi pani kasztelanowa grywać lubiła, — i jak 
nawzajem pani kasztelanowa posyłała królowćj jejmości 
pieski małe, potomstwo swoich faworytów pokojowych. 
Miło było widzieć tę wzajemną uprzejmość i cześć między 
dostojeństwem królewskióm a dostojeństwem wieku i cno
ty. Choć pani kasztelanowa nigdzie nie bywała, wszy
scy uczęszczali do jój domu, wszyscy wyjąwszy ludzi po
dłych i nikczemnych, lub trzpiotów płci obojćj — hucznych 
tylko i z zalotnością połączonych zabaw,poszukujących. 
Tryb jój życia, był porządny, jednostajny. Pzedpo- 
łudniowe godziny zapełnione były modlitwą, dobremi 
uczynkami lub zajęciami zarządu domu doteczącymi. 
Przed drugą wychodziła pani kasztelanowa z swego po
koju do salonu, zasiadała przy stoliku, przed oknem bal- 
konowóm i zajmując się drucianą robotą, oczekiwała swo
ich biesiadników. — Domownikami jój byli najprzód 
pan Ignacy Zapolski wraz z swoją żoną, jój siostrze
nicą, Swidzińską z domu. — Pan Zapolski żył da- 
wniój wesoło, lubił się bawić, jeść, pić dobrze i żartować. 
W owym czasie już do starości zbliżony, stał się niewol
nikiem pedogry i żony. — Jedna z nich, to jest naturalnie 
pedogra, nielitościwie go męczyła, druga, to jest żona 
pielęgnowała go, pieściła, czuwała nad nim, ale go krótko 
trzymała i właśnie przez obawę pedogry, broniła aby 
Ignaś dawnych fiklów i igraszek nie nie przypominał 
sobie. — Pan Zapolski był człowiekiem zacnym i po
wszechnie szanowanym, a razem był typem w swoim ro
dzaju i niezbędnie potrzebnym mieszkańcem salonu pani 
kasztelanowój. Oprócz pp. Zapolskich, którzy na wieś 
w lecie wyjeżdżali, były przy pani kasztelanowój nieod
stępne jój dwie siostrzenice panny Świdzińskie, Joanna 
i Tekla. — Starsza p. Joanna, już wtenczas blisko pięć
dziesiąt lat licząca, wyrzekła się była nadziei związków 
małżeńskich, ubierała się więc stósownie do swego wieku 
pielęgnowała ciotkę i trudniła się zarządem domu. —



sze, narodowości ruskiój. Pan Stadion i jego spólnicy 
z r. 1848 nie marzyli nigdy, że takiemi nadzwyczajnemi 
skutkami uwieńczone będą ich zabiegi, nie przypuszczali 
nigdy, by w taki sposób przysłużyli się podniesieniem kwe- 
styi ruskiój rządowi austryackiemu. Dziś niema już kwe- 
styi ruskiój w Galicyi, dziś jest tylko kwestya moskiewska, 
a obok tego ze względu na lud wiejski jest jeszcze kwe
stya społeczna, kwestya lasów i pastwisk, serwitutów i pro- 
pinacyi.

Wspomniałom powyżój o naczelnikach ajencyi mos- 
kiewskiój w Galicyi, a między nimi wymieniłem także 
ks. profesora Głowackiego. Otóż rząd niemógł dłu- 
żój na jego niebezpieczne działanie na uniwersytecie obo
jętnie patrzeć i złożył go z urzędu, odebrał mu katedrę 
języka i literatury ruskiój. Ksiądz Głowacki nie ruskiego 
uczył języka lecz rosyjskiego, jak w ogóle nie ruskiego, 
ludowego, lecz rosyjskiego urzędowego języka uczą w na
szych szkołach. Rząd jednak, który dawniejszemu cza
sami bardzo bezwzględnie z polskimi postępował profeso
rami, bardzo łaskawie obszedł się z księdzem Głowackim, 
bo robiąc go na uniwersytecie nieszkodliwym, pozostawił 
mu, wynagradzając dotychczasowe jego zasługi, połowę 
dotąd pobieranój płacy aż do śmierci. Następcą czy za
stępcą ks. Głowackiego zamianowano niejakiego p. Sza- 
szkiewicza, który uczył dotąd w szkołach realnych i re
dagował pismo literackie (?) ruskie podtytułem „We- 
czernyci.“ Utrzymują, że p. Szaszkiewicz nie jest 
Moskalem. Daj Boże, by nim niezostał z czasem. To tak 
łatwo z Rusina zostać Moskalem, „w adin czas“, jak 
naucza wydana tu niedawno broszurka! I ks. Głowacki, 
kiedy się jeszcze Głowackim nazywał, bo teraz zwie się 
Gołowackoj, niebył Moskalem, a redaktor Słowa był 
nawet Polakiem dawniój.

Przechodząc do spraw sejmowych, które już wkrótce 
pierwsze miejsce w rzędzie spraw publicznych zajmą, mu
szę wam donieść, że marszałek ks. Sapieha mocno był 
przed kilkoma dniami zachorował. Zdawało się, że cho
roba dłuższy czas potrwa i ks. Sapieha miał już zamiar 
złożyć w ręce namiestnika godność marszałkowską. Tym
czasem hr. Gołuchowski wyjechał do Wiednia a księciu się 
polepszyło, zdaje się więc, że będzie mógł zatrzymać 
laskę marszałkowską i przywiązane do niój ciężkie a tak 
ważne obowiązki. Istotnie mozolne to zadanie być mar
szałkiem, a mianowicie w naszym sejmie. Pomijam już 
ten przykry obowiązek marszałka słuchania wszystkiego, 
co który z posłów powie, niemając tój satysfakcyi, którą 
ma inny poseł, odpowiedzenia jak należy i oddania pię
knego za nadobne, niemając nawet prawa w najgorszym 
razie opuszczenia sali, aby niebyć narażonym na słuchanie 
najdzikszych nieraz zdań, ale już samo wytężanie uwagi 
przez trzy, cztery a czasem i pięć godzin jednym ciągiem, 
by należycie kierować obradami, by nie narazić się na 
zarzut parcyalności, protegowania tój lub owój partyi, by 
nie wykroczyć przeciw regulaminowi, by dać się każdemu 
wygadać a jednak niedopuścić do odejścia od rzeczy, co 
jest u nas prawie niemożliwóm, wszystko to jest, wierzaj- 
cie mi, w obec sejmu, tak jak nasz złożonego, pracą ogro
mnie „ciężką“, wymagającą nawet niezwykłych sił fizy
cznych. Gdzieindziój ma marszałek przynajmniój takiego 
zastępcę, któremu spokojnem sumieniem w razie znuże
nia lub słabości może odstąpić laskę marszałkowską. 
U nas wicemarszałkiem jest ksiądz metropolita Litwi- 
nowicz!

W korespondencji mój z d. 9 b. m. są dwie wa
żniejsze myłki druku, które sprostować muszę, mianowi
cie niepisałem o stósunku Galicyi do „ruchu“ lecz do 
rządu wiedeńskiego, a w końcu pisałem, że 290 
a nie, jak wydrukowano, 590 jeńców z Sybiru do Galicyi 
wraca.

Berlin, 18 listopada.
X Jeszcze w czasie sesyi wrześniowój wystąpiło było, 

jeżli mię pamięć nie myli, 24 posłów z partyi postępow
ców z osobnóm oświadczeniem, że ehcą popierać politykę 
zewnętrzną ministerstwa, ale nie wewnętrzną. Otóż przed
wczoraj większość tych 24, tj. 19 ukonstytuowało się 
w uową frakcyą pod tyt. narodowój. Wymieniamy z jój 
członków pp. Twestena i Michaelisa, redaktora Natio
nal Z tg. Tutejsza Volks Ztg wojnę z tego powodu 
formalną rozpoczęła z National Ztg, zarzucając jój, że 
gorzój niż najnieprzyjaźniejsze organa grzeszy już od da
wna przeciw postępowi. Kreuz Ztg cieszy się z tój 
walki w obozie postępowcom i powiada, że jeżli dotąd 
silna ręka rządu nie miała powodu obawiać się liberałów, 
dziś tóm mniój go ma.

Wspomniałem już parę razy, że prąd wydarzeń mo
cno wpłynął i jeszcze wpłynie na rozbicie a nowe sformu
łowanie partyi. Otóż powyżój dowód tego jasny widzimy. 
Dla zorientowania czytelników dodajemy, że partya feo- 
dalna, która dawniój liczyła 30 członków, dziś liczy ich 
przeszło 100. Postępowców ubyło tyleż, ile przybyło

feodałom. Do postępowców liczymy i lewe centrum czyli 
tak zwane Bockum-Dolffianów, którzy w grancie dotąd 
jeszcze tę samą mieli podstawę.

Wczoraj wieczorem otrzymali posłowie całkowity 
budżet. Do środy mają się w nim rozpatrzeć, aby mogli 
ze znajomością rzeczy uczestniczyć w obradach plenar
nych. Ciekawa rzecz jak wśród tak, bądź co bądź, cięż
kiej machiny, jakióm jest plenum tutejszój izby, uda się 
ta najważniejsza podobno dyskusja. Co do kwestyi czasu, 
wątpię zawsze jeszcze, aby zyskano na nim. Poseł Pila- 
ski oświadczył listownie, że występuje z komisyi budżeto
wej, do którój teraz więc tylko 2 polskich posłów należy. 
Z nich jeden tylko obecny.

Temi dniami otrzymali posłowie petycyą żydowskich 
syuagogowych zarządów z 270 miast, upraszającą, aby 
izba usiłowała uzyskać zupełne dla żydów uprawnienie, 
tj. aby otworem stały dla nich zupełnym posady sędziów 
i nauczycieli. Z Księstwa figurują zarządy żydowskie 22 
miast. Poznania braknie.

Radzca rejencyjny i prezydyalny p. Lebbin przesa
dzony zostaje z Poznania do ministeryum spraw wewnę
trznych. Czy może dla spraw Księstwa?

Liczba posłów polskich dotąd nie zwiększa się. 
W ogóle zaś niezwykła liczba posłów, bo aż do 60 po
brała urlopy. Z tego względu nawet wywiązała się w izbie 
przedwczoraj dyskusja, chcieli bowiem niektórzy, aby 
urlopy odmówione zostały. Poseł Kosch, który za tóm 
obstawał, osiadł przecież na koszu.

■Wiesiem, 16 listopada.
co Ruch przeciw Jezuitom, objawiający się w kil

ku częściach monarchii a mianowicie w Czechach, spra
wił i w kołach rządowych i dworskich nie małe wra
żenie. Już cesarz Józef oświadczył w jednym z listów 
swoich, które p-ześżły do potomności, że sympatya dla 
Jezuitów jest tradycjonalną w rodzinie Habsburgów 
i objawia się nawet w obec bulli Klemensa XIV, zno- 
szącój zakon Jezuitów. Łatwo więc pojąć, jak się tu 
w najwyższych sferach rządowych., na wyraźną tu i 
owdzie niechęć przeciwko ich osiedleniu zapatrują. Nie 
dziw tóż, że mianowicie w Czechach, gdzie tradycye 
hussyckie jeszcze drzymią w narodzie a więc przez po
dobną agitacyą obudzićby się na nowo mogły, lęka się 
rząd wywołania protestanckiego ruchu, któryby kraj 
ten musiał zniechęcić, choćby tylko moralnie, przeciw 
katolickiój Austryi i rzucić go w objęcia protestanckich 
Niemiec. Widzicie więc, że sprawa ta, cho; niejeden 
obojętnie na nią spogląda, wielkie ma znaczenie tak 
w politycznym jak religijnym względzie i stąd tóż w tu
tejszój kancelaryi państwa, gdzie katolickie tradycye 
ważnym są motorem polityki, przebieg jój z baczną 
śledzą uwagą. Oddziaływają pod tym względem różne 
jeszcze wpływy tak w kołach rządowych jak i u dworu, 
a mianowicie wpływ kardynała-arcybiskupa wiedeń
skiego Rausehera i nuncjusza papieskiego Mgra Fal- 
cinelli.

Wiedeń, 17 listopada.
co Memoryał jenerała hr. Clam Gallasa, ogłoszony 

w jednym z dzienników tutejszych, w wojskowych miano
wicie kołach niezmierną wywołał sensacją; niektórzy 

j twierdzą nawet, że jest on podrobionym, twierdzenie to 
jednakże wedle dokładnych wiadomości, jakich starałem 

j się zasięgnąć w tym przedmiocie, żadnój zgoła niemapod- 
stawy. Dokument ten, który oczywiście hr. Clam Gallas 
sam i to z zupełnym namysłem, nie bez pewnych wyro- 
zumowycb powodow drukiem ogłosił i publicznym uczynił, 
zwróci na siebie baczną uwagę za granicą; zawiesa 
bowiem szczegóły do historyi 'czeskiej kampanii, które, 
jeżliby nie zostały zaprzeczone i zbite przez urzędowe ra- 
porta naczeinój komendy armii, naprowadzić muszą na 
nowe całkiem wnioski co do przyczyn i powodów nieszczę
śliwego obrotu rzeczy w wojnie z Prusami.

Hr. Clam Gaiłaś oświadcza po prostu, że wysiany 
z Jozefsztadu telegram naczelnego wodza armii północnój 
Benedeka, w którym powiedziano, iż posuwanie się armii 
naprzód wstrzymać musiano w skutek zupełnego rozbicia 
armii saskiój i korpusu Clam Gallasa, jest zupełnóm kłam
stwem. Pomijając tę okoliczność, że jenerał Benedek 
niemoże przepuścić płazem podobnego uczynionego sobie 
zarzutu, zapytać można: cóż więc było powodem odwrotu 
armii austryackiój, jeżeli pierwszy korpus, zostający pod 
rozkazami hr. Clam Gallusa, rzeczywiście niebył rozbitym, 
ale raczój zupełnie jeszcze zdolnym do walki. Oczywi
ście przytacza lir. Clam Gallas powody te na końcu swego 
memoryału, przypisując w ogóle niepowodzenie Austryi 
na północnym teatrze wojny „chwiejnym i bałamucącym 
rozporządzeniom naczeinój komendy“. Jest to przecież 
twierdzenie, kt^re bez dalszych dowodów nie może mieć 
pretensyi do odpowiedniego znaczenia. Z całego brzmie
nia rzeczonego memoryału widocznóm jest, że hr ( lam

Gallas uważa się zaofiarę dawniejszego ministerstwa wojny 
¡¡stojących po zatómże kół wojskowych, należy on bowiem, 
jak wiadomo, do arystokratycznego stronnictwa wojsko
wego, podczas gdy były minister wojny Frank i feldzeug- 
meLter Benedek do mieszczańskich kół wojskowych na
leżą. Wysłanie hr. Mensdorffa, szwagra hr. Clam Gallasa 
na, teatr wojny celem zdania cesarzowi sprawy o stanie 
armii, było zapowiedzią upadku przewagi i wpływu inie- 
szczańsko-wojskowego stronnictwa. Arcyksiążę Albrecht 
stanął u .steru, jeneralny szef jego sztabu baron John 
otrzymał tekę, ministerstwa wojny a hrabia Clam Gallas 
świetną rehabilitacyą. Memoryał sam zresztą zdradza 
wpływ arcyksięeia Albrechta, który w nim widocznie 
przebija.

PRUSY.
Berlin, 18 listopada. Z powodu, że izba poselska 

nie przystała, jednogłośnie na projekt rządowy tyczący 
się uchwalenia półtora miliona talarów dotacji dla ofice
rów wyższych, którzy się w ostatniój kampanii odznaczyli, 
ale raczój projekt ten poruczyła komisyi, złożonój ze 14 
członków celein przedwstępnego zbadania go, zamieszcza 
Kr. Ztg piorunujący artykuł wstępny, który brzmi 
jak następuje: „Zadziwiającóm jest, Je opozycya parla
mentarna z doświadczeń ubiegłych lat tak mało się nau
czyła i opór swój na nowo pokazuje w kwestyi takiej, 
o którój wiedzieć powinna, że ona w Prusiech jest kwe- 
styą, o którój powiedzieć można : noli me tangere. Słu- 
sznieby oczekiwać było można, że wczoraj przedłożone 
prawo dotacyjne, o któróm minister skarbu zbytecznie 
jeszcze dodał, że pochodzi z własnój inieyatywy królew- 
skiój, przyjęte będzie ze względu, jaki się należy stanowi
sku króla pruskiego do jego armii Wiadomoby być po
winno, że nie możliwą jest dla najwyszego pana armii, 
ażeby pozwolił się wcisnąć ciału parlamentarnemu pomię
dzy siebie a swoich jenerałów’ i wynagrodzenie narodowe 
pozwolił wydzielać innćj ręce jak swojój. Pomimo to 
grano znowu w „parlament angielski“ i stawiano, zale
dwie pojąć to można, na seryo pretensyą, ażeby nie t\lko 
obradować nad nazwiskami i liczbami, ale nawet obrado
wać publicznie. Jak się zdaje, są niektórzy ludzie i nie
które choroby nie do uleczenia ‘ Żeby podobny artykuł, 
mógł być napisanym przez gazetę w państwie konstytucyj- 
nóm wychodzącą, zdawałoby się niepodobieństwem, a je
dnak tak jest! Izba poselska powinna sobie wedle tego 
artykułu uważać za honor, że jój powiedzą, iż rząd potrze
buje pieniędzy. Dla kogo, na co? a co się jój w to mięszaćl 
Izba poselska, mimo, że tyle żywiołów konserwatywnych 
do niój weszło, jest, wedle Kr. Ztg, niepoprawna. Lecz 
nie tylko Krz. Ztgsię oburza na uchwałę izby posel- 
skiój. Posłuchajmy co mówi inny organ ministeryalny 
pod tym względem: „Należało się,“ powiada Ze i dl. 
Corres p, „udowodnić przez natychmiastową uchwałę, 
że reprezentacya krajowa podziela całkowicie wdzięczność, 
jaką czuje lud dla swego króla i swych dowódzców woj
ska. Zamiast tego przeprowadzają zamianowanie komi
sji, oczywiście ze zamiarem, ażeby wyjawionemi były na
zwiska tych, którzy mają być dotowanymi i suma, jaką 
udotowani być mają. Pomimo to jasnóm być powinno 
każdemu patryocie, że jedynie królowi przysługuje sąd 
o wojskowych działaniach jego oficerów, jako tóż o mia- 
rze wynagrodzenia, jakie się im przynależy i że byłoby to 
wkroczeniem w zakres działalności najwyższego pana 
wojska, gdyby ciało obradujące chciało się postawić po
między nim a jego jenerałami.“ Beri. Börsen Ztg 
przytaczając powyższe słowa, dodaje: „Jest to bardzo 
głupie zapoznanie prasa przysługującego reprezentacyi 
krajowój względem użycia pieniędzy publicznych i zapo
znanie prawa przysługującego izbie odmawiania tychże. Za
miast obszerniejszój odprawy, możemy się zadowolnić 
wskazaniem, iż nawet powolna izba francuska odrzuciła 
dotacyą dla hr. Palik&o, zdobywcy Pekingu, pomimo naj
gorętszych życzeń przez rząd objawionych.“

Obiega tu wieść, że rząd zamyśla do sejmu wnieść 
projekt do prawa o odpowiedzialności ministrów.

Król i Wilhelm powrócił dziś o godzinie 3 z polowa
nia, jakie odbył w lasach Letzlingen.

Chełmno, 15 listopada. Wczoraj w południe, pisze 
Nadwiślftnin, odbyło się w Chełmnie w hotelu Rzym
skim roczne walne zebranie Towarzystwa Pt mocy Nauko- 
wój dla Prus Zachodnich. Akt ten zgromadził nietyiko 
członków miejscowych i z bliższych okolic, ale także li
czniejszy niż zwykle w takich razach zjazd obywateli z od
leglejszych. powiatów naszych. Zebranie zagaił prezes To
warzystwa p. Donimirski, poczóm oddano przewodnictwo 
obrad profesorowi Wgclewskiemu, a do prowadzenia pro
tokółu zaproszono p. sędziego Mieczysława Lyskowskiego. 
Z kolei odczytano protokół z ostatniego walnego posiedze
nia. Ponieważ drukowany rachunek dyrekcyi Towa

rzystwa z ubiegłego roku już dawniój rozesłany 
wał się w ręku członków, dyrektor sekretarz p 11 
z Trzebcza, przeszedłszy w ustnym .wywodzie z irvg' 
ności Towarzystwa dokonanych w roku ubiegły^ 1 
dewszystkióm zwrócił uwagę na starania dołożone' 
rozwoju Towarzystwa, mianowicie około przyo]/' 
członków, a zatśm i dochodów, za pomocą ustani 
kasyerówjiparafialnych. Przytaczał szczegółowo przyj! 1 V 
dowodzące z jednej strony, jak trudno w wielu «,¡7 i1’ 
postępuje sprawa dla braku zrozumienia celów 'T0J!| 
stwa, skierowanych jedynie do dźwignienia inteV - 
z łona warstw ludu niezamożnych, z drugiój, iż nie^aoff 
trudnościami starania odnoszą z czasem skutek poCLjes 
Wątpić zatóm nie można, iż powoli przekonanie o»ii»brai 
wie zbawiennym Towarzystwa wniknie w koła najs(,%r»l

ochoczy wezmą ¡¡¡mktóre przystępując na członków 
' w instytucyi tak szlachetnej.

WJtójźe materyi poruszonój przez p. Śląskiego
zała się zamiana zdań pomiędzy członkami i kilki® 
sków postawiono w ciągu dyskusyi, w którój brali 
żywy pp. Łyskowski Mieczysław, Łyskowski Ignacy 
łowski, Edward Kalkstein, Rybiński Leon, Kobyliński 
nielęwski i inni. Po wyczerpaniu wątku p. Śląski 
w obszernym wywodzie rozwinął pożyteczność rai 
szczegółowych z działań kasyerów Towarzystwa u( 
powiatowych, ale i parafialnych, a prezes To warzyw r, 
Donimirski, w naturalnćj konsekwencji kierunku wAri 
nego przez p. Śląskiego dotknął potrzeby, abju!»’ 
warzystwo zajmowało'się niejedno młodzieżą uniwiin 
tecką i gimnazyalną, ale zstąpiło do szkół elementarni®* 
Myśl szanownego.prezesa znalazła w łonie Towar« !{» 
uznanie w zasadzie, więcój tóż mówca nie żądał, ¡'¿¡itti 
sku żadnego nie postawił, zostawując przyszłości w icze 
rozwoju Towarzystwa zastósowanie myśli praktyczni ij 
dle sił i okoliczności. W końcu poruszył p. ŁysWiiff 
Ignacy potrzebę przystępnego wykładu celów TowW 
stwa, oraz skreślenia obrazu owoców, jakie już prz^tri: 
i jakie przynieść jeszcze powinno. Zwięzła niejako Ła 
zwa.tćj treści, któraby’skreśliwszy po krótce historyi ffi* 1 
i działanie Towarzystwa, zachęcała do przystępowano 
członków, ma się niebawem zredagować i po zniesie! obr 
z dyrekcją wydrukować i porozsyłać kasjerom. ' lii 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, wzmiank,t! 
osobistych, poruszeniu materyi mających późniój przjjd2 
pod rozbiór itp. przystąpiono do czynności ostatniój ¡o® 
lei, to jest do wyboru pięciu członków dyrekcyi wysti 4 
jących z porządku, oraz p. Kobylińskiego, który słabli111'11 
zdrowia spowodowany, prosił o zwolnienie go z ur»iD 
wania. Głosowanie za pomocą kar tek zastąpiło uli fil" 
w dyrekcyi imionami następującemi: pp. Śląski, SieralirF 
ski, Radkiewicz, Kraziewicz, Węclewski, Rybiński. J®1 

Z rachunku dyrekcyi, który mamy przed sobą 
od 1 października 1865 do 1 października 1866, wyjii* 
jemy daty następujące. W 14 powiatach Towanyst^ 
liczyło w przeciągu pomienionym członków 422, 
zobowiązali się płacić rocznie 2165 tal., zapłacili prz« $ 
tylko 1698 tal. Spodziewać się należy, iż zaległość i18?1 
tal., będąca długiem honorowym, wpłynie niebawem nai 
kasyerów, bo tylko dwie czy trzy osoby na przypomnij;1 
wręcz odmówiły uiszczenia się, reszta płaci ochotbie 
i u niój nie z złej woli powstała zaległość, lecz z powoi 
z^których główne usunie organizacya kasyerów pani™ 
nych. Zaległych z lat dawniejszych składek wpłynęłoś, 
367, a nadzwyczajnych dochodów było tai. 162, pomij 
któremi figuruje z kwotą 152 tal. przedstawienie tero 
amatorskiego w Chełmnie. Rozchód Towarzystwat™ 
nowiły stypendya w ogólnój sumie 1100 tal., udzieli» . 
młodzieży uuiwersyteckiój w Monasterze, Prószkowie, Ba ™ 
linie, Gryfii, Wrocławiu; pożyczka 200 tal. udzielonaf™ 
logowi i teologowi kształcącemu się w Monasterze, « 
60 tal. udzielonych dwom przemysłowcom kształcR f 
się na maszynistów w Poznaniu. Z młodzieży giniwj^1 * 
alnój otrzymało 31 uczniów chełmińskich ogółem 52?^ 
13 chojnickich 205 tal., 8 wejherowskich 102 tal., ilF" 
rzętnićki 20 tal. Nadto 10 seminarzystów w Grudz* 
93 tal., 8 preparandów 129 tal., za 30 uczniów gimnazjr® 
chełmińskiego zapłat ono szkolnego 72 tai., nagrody»1’ 
przysposobienie preparandów udzielono 15 tal., materyi®'11 
piśmienne, druki, portoryum, wynosiły 55 tal. Nad#» 
niamy iż przy taczamy tylko liczby ^okrągłe, z opratr® 
niem ułamków, talarowych. W ogóle zatóm rozchód k8!11 
goroczny wynosi 2575 tai. Przychód tegoroczny wytioiP1 
tylko 2176 tal., pozostałość więc w kasie zeszłoroW’ 
929 tal. tego roku zmniejszyła się do 530 tal.; a ponierf®’ 
wydatki są naglące, jak najgwałtowniój przedstawił•! 11 
potrzeba przymnożenia Towarzystwu dochodów, 
sobem normalnym dziać się może jedynie przez pr« 
pienie nowych członków. Ufamy z pewnością, iż W" 
ich zastęp stworzy organizacya kasyerów parafialsjF6 *' 
Już wykaz drukowany tegoroczny wymienia poczet ai 
ków, którzy nowo przystąpili po|parafiach, ale ponier

Młodsza panna Tekla, która ledwie 40 lat dochodziła, 
jeszcze niekiedy samotność serca błyskami nadziei rozwe
selała, jeszcze strojów panieńskich nie wyrzekła się 
i w towarzystwie i rozmowie mężczyzn smakowała. 
Zacna i dobra jak jój siostra, mniój jednostajny miała 
humor, właśnie dla tego, że się jeszcze i lękała i spodzie
wała. Bawienie gości było jój w domu obowiązkiem. 
Tkliwości swego serca nie mogąc innemu godniejszemu 
poświęcić przedmiotowi, któryby ją wzajemnością zaspo
koił, zwróciła ku dwom pieskom pani kasztelanowój, 
małym i dziwnie ładnym, lecz złym i niegodziwie wycho
wanym ; te dwa zdrobnione Cerbery spoczywały zawsze 
w koszyku przy nogach swojej pani, lecz skoro tylko kto 
wchodził lub wychodził z gości, wyskakiwały z pod pie
rzyny, szczekały przeraźliwie, chwytały za nogi, szarpały 
suknie kobiet. — Wtenczas panna Tekla z ogromną rózgą 
z drugiego końca pokoju spieszyła, wołając po imieniu 
na swych ulubieńców, a chroniąc się ich uderzyć, siebie 
po nogach i sukni biła i to się nazywało wybić Rabusia 
i jego towarzyszkę, równie nieznośną suczkę. Lecz 
nim w ten sposób wybity był Rabuś, miał czas złapać 
za kostkę, ukąsić w nogę i rozedrzyć falbauę. Nie ma 
na tój ziemi zupełnój doskonałości, — nie był nią nawet 
dom pani kasztelanowój: niedoskonałością i nieprzy
jemnością jego były właśnie te dwa nieznośne pieski, 
których, ród niestety, nigdy nie wygasł. — P® nieznośnych 
jeszcze nieznośniejsze późniój nastąpiły: Mox datur os, 
progeniem viti osiorem. — Tacy byli domownicy 
pani kasztelanowój, zwykłemi zaś jój biesiadnikami, 
były liczne synowice, lub wnuki i wnuczki od synów ców, 
lub synowie — pani Małachowska z dziećmi lub rodzina 
pani starościny wyszogrodzkiój lub pani Szymanowskiój, 
którój trzech synów w wojsku służyło, — i na koniec da
wny pułkownik od artyieryi Szerm ecler, który acz 
opuścił kunszt Marsa, wiernym pozostał, ołtarzowi Cyte- 
rei; już dobrze podstarzały, żył tylko wspomnieniami mło
dości — i jeszcze młodym się mniemając, po wszystkich 
spacerach, ulicach, acz dla osłabionego wzroku już przez 
lorynetkę tylko,upatrywał pięknych twarzy, a gdy takową 
gdzie w salonie znalazł, nie odstępował od niój, gotowym 
zaraz będąc do kochania i spodziewania się wzajemności. 
To usposobienie Szermeclera uczyniło jego towarzystwo 
przyjemnóm pannie Tekli; lubili oboje z sobą rozmawiać,

tylko to co było u Szermeclera wspomnieniem,'-u niój było 
jeszcze nadzieją.

Często oprótz zwykłych biesiadników, bywali zapro
szeni goście. Często większe i wystawniejsze dawane były 
( blady. O godzinie 2giój marszałek w polskim stroju 
dawał znać, że danojgdo stołu. Kuchnia była polska, 
lecz bardzo smaczna i zdrowa. — Nigdzie tak dobrze ryb 
nie przyprawiono, nigdzie tak tłustych kapłonów, tak wy
bornie nie pieczono. — Po obiedzie wracała gospodyni do 
swój roboty drucianćj i do swego stolika. Między piątą 
a szóstą przynoszone i rozdawano wyborną kawę ze śmie
tanką i z kożuszkami. Herbatą raz tylko w rok, w dzień 
imienin pani kasztelanowój 9 września uroczono gości. — 
Po kawie pani domu zasiadała krzesło przy końcu salonu 
przed rozłożonym zielonym stolikiem stojące; nadcho
dziła godzina wizyt, goście po gościach przybywali i prze
mijali się. — Gdy się zebrali zwykli partnerowie gry 
pani kasztelanowój, zaczynał się wisk lub boston, który 
tylko czasem na chwilę, jaka rzadsza i znakomitsza wizyta 
przerywała; o 9tśj dawano wieczerzę, po którój koń
czyła się i gra. Po lOtój najpóźnićj o lltój rozjeżdżali 
się goście.

Dom pani kasztelanowój połanieckiój był może 
w Warszawie ostatnim domem staropolskim, nie przypo
minał on owych dawnych pańskich domów bogactwami, 
przepychem i zgiełkiem, Jęcz zalecał się dawną gościn
nością, szczerością, powagą i godnością; pani kasztela
nowa była prawdziwą Półką, obce wyobrażenia ani oby
czaje nie otrzymały do niój przystępu. Język francuzki 
rozumiała, lecz ani łatwo ani wprawnie nim mówiła, ani mó
wić nim lubiła. Młode tóż elegantki, które ją odwiedzały, 
zawsze musiaiy sobie łamać język, aby z nią po polsku 
rozmawiać. Sama cnotliwa — święta — nie była dla in
nych surową. Chętniój wymawiała błędy cudze, jak je 
potępiała. Powaga jój cnoty i wieku nie ujmowała nic 
z jój łagodności i dobrotliwości. Surową była tylko dla 
tych, którzy dla innych pobłażającymi być nie umieli i dla 
tego tóż do jednój pani znanój z płochości, a która inną 
osobę o zgorszenie i naganne postępki obwiniała, rzekla 
raz głośno: „moja kochanko! nie sądźmy, a nie będziem 
sądzeni.“ Uprzejma dla wszystkich, umiała każdemu 
stósownie do jego istotnój wartości właściwy udział w swym 
szacunku, przychylności i przyjaźni wyznaczyć. Nie u-

miaia serdecznie kochać, tylko tych, których mogła szcze
rze szanować. Wojewoda Ostrowski, Matusewicz, Knia- 
ziewicz, Niemcewicz, St. Sołtyk, Woronicz, wojewoda Ma
łachowski, mój stryj ksiądz Koźmian, mój ojciec byli jój 
ulubieńcami. Dla mnie szczególniój łaskawą była i lu
biła innie siedmioletniego chłopca w domu swomi widy
wać na obiadach i wieczorach; bywając w nim często 
z moją matką, całą ówczesną Warszawę widywałem i za
pamiętam — zapamiętam starych ludzi dawnój Polski, jąk 
naprzykład dwóch kanclerzów Małachowskiego i Clire- 
ptowicza.

Chociaż moje lata dziecinne wśród towarzystwa 
starszych osób przebywałem, często jednak łączyłem się 
z gronem rówienników, wśród którego dziecinnemi zaj
mowałem się zabawami. Rówiennikami moimi, z któ
rymi najczęściój przestawałem, byli dwaj Chodkiewicze, 
Ksawery Sapieha, August Potocki, Adam Czartoryski syn 
księcia Konstantego. Edward RłStawiecki, Leon Radzi
wiłł, któregośmy Grubuiem zwali, i trzech Wielhorskich. 
Do domu jeneralstwa Wielhorskich najczęściój mnie 
wiedziono, tam z ich synem Janem, Muniem przezwanym, 
i z dwoma synowcami zabawialiśmy się zwykle w żołnie
rzy,’musztrowali, staczali bitwy, stawali się Napoleonem 
i jego marszałkami. Dzieci zwykle się tóm zajmują, czóm 
i ich rodzice. W czasach religijnych, w czasach dawnój 
pobożności polskiój, ojcowie nasi ubierali się często po 
zakonnemu, bawili się w obrzędy religijne, odprawiali 
mszą, spowiadali, odbywali pielgrzymki i odpusty. My 
będąc dziećmi w czasachiwojennych, stawaliśmy się w dzie- 
cinnój myśli żołnierzami i wojownikami; ubierano nas 
w mundury, jak ojców naszych w habity, ja sam nosiłem 
mundur woltyźerów polskich, i byłem zapewne najlepszym 
z całój armii woltyźerów. Po wypadkach roku 1846 w Ga
licyi dzieci włościańskie bawiły się po wsiach w rabacie. 
Była wtenczas niejako moda w Warszawie dawania pod
wieczorków i balików dziecinnych. W każdym prawie 
domu 'było dosyć dzieci, zbierano więc je, bawiono je i ba
wiono się niemi. Pamiętam taki podwieczorek u księżnej 
jenerałowój Gzartoryskiój w pałacu Branickich, dany 
w dzień imienin Jadwisi Zamoyskiój, wnuczki księżnój, 
na którym przypominam sobie księcia jenerała w mundu
rze dowódzcy kadetów, tańczącego poloneza; drugi wieczór 
dziecinny u pani Stanisławowój Potockiój, na którym po-

pisywałem się z moją dekiamacyą francuską, i na któi 
chcąc pocałować, już wówczas ładną i wówczas jużdun 
wnuczkę jój Natalkę Potocką, policzkiem od niój uracz 
zostałem. Ale najżywsze wspomnienie i mnieiwszystl 
moim rówiennikom zostawił bal dziecinny kostiuw 
dany przez panią Chodkiewiczową. Ileż to było zj 
powodu zajęcia i dla matek i dla dzieci. Cała dzieci 
Warszawa wystąpiła na ten bal w rozmaitych kostium) 
mnie przebrano za Szwajcara, i mój ubiór musiał być 
pewne bardzo niedokładny, gdyż pamiętam, że jenc 
Wielhorski zobaczywszy mnie powiedział; „Iż jest 
Szwajcarem z dwudziestego kantonu; a wiadomo, 
w ten czas było ich tylko dziewiętnaście. Przed bal1 
wieziono nas po kolei pod blachę do pani Vauban. M 
wraz z dziećmi swemi z&wjozłajenerałowa WielhoŚ 
— tam po raz pierwszy ujrzałem zbliska księcia 
Poniatowskiego. Widzę go dotąd stojącego przy kom« 
widzę tę szlachetną jego postawę, ten uśmiech łago<
i ujmujący, tę godność rycerską i w całój postaci p1
królewskość. Przybył on także na bal do pani Cbodli
wiczowśj, w którój pięknym salonie, wybornie zabawi li
różnych wieków i narodów mali wyobrazieiele, lecz<
ztąd, kiedy 'za krótko; to przynajmniój zostało mi W8
nie, i pamiętam moje nieukontentowanie i żal, gdy1
małych usunięto, a bal starszych zaczął walcem jc“el
Falkowski z księżną wyrtembergską. Na tych zg(0,]
dzeniach tworzyły się już różnezwiązki poufałe,przyj»?
nawet czulsze, które zwykle się kończą wraz z wieki1 
dziecinnym. Ja najwięcój poeiągu czułem do szede 
letniój Jadwisi Zamojskiój, tak, że raz chodząc po 
dzie saskim z nią. z jójlsiostrą i ich guwernantką, w dz> 
w który od ojca pierwszą może w życiu złotówkę dos 
łem, pobiegłem czóm prędzój do Lesia i kupiłem ’ 
cukierków dia Jadwisi. Był to dowód najsilniejszy 1 
łości i poświęcenia, jaki kiedykolwiek w życiu dałem 
którą ukochałem, — w teu czas bowiem cały mój m3 
tek.dln jednego uśmiechu poświęciłem. Ale dość już 
wspomnień dziecinnych, któremi się zabawiam jakby c‘ 
kami, ja siwowłose dziecię, — nie byłbym się tak ai11 
nad niemi rozwodził, gdyby się z niemi nie wiąz Ja 1 
mięć takich mężów, jakim był książę Józef Poniat"ff 
i tylu innych.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

1
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•taz jest niedokładny,¡walne zebranie uchwaliło, aby od- 
'• drukowanych sprawozdaniach każdy członek nr?v-

na ol/MIze iminnnin i' ■a me gi-, Lnujący ze składką imiennie był zamieszczany, 
i ,’f poczcie ogólnym parafialnym.

po zamknięciu walnego zebrania członkowie zasiedli 
¡isjLffspóluego stołu Przy pogadance ani się spostrzeżono 

ikszyhho_nadszedł czas, gdzie się trzeba było oderwać,
ftj y powrócić do obowiązków domowych.

KRÓLESTWO POLSKIE.
r " Korespondent z Mohylowa nad Dnieprem do M o- 
¿.¡¡offskija Wiedoraosti, których w żaden sposób 
J (tiesprłyian’e ezynownictwu rosyjskiemu w prowincyach 
t Podejrzywać nie można, w następujący sposób
J jjjjfjkteryzuje pomocników i współpracowników Kauf-

Petersburg, 17 listopada. Wiadomość o zmniejsze
niu budżetu marynarki zmodyfikować należy w ten spo- 

że tylko ekskursye okrętów na Czarnóm, Kaspijskióm
1 Sybirskićm morzu mają być ograniczone, jak niemniój, że 
.śilaa stacyi nadbrzeżnych ma być zwiniętych. Liczba 
okrętów na flotylach pozostaje niezmieniona.

Dziś był ostateczny termin do subskrypcyi na kolój 
morszaóską. Wykazało się, że daleko wi§aój niż 5 milio- 
now tahirow zostało podpis&nyrh i wkrótce ogłoszonym 
będzie sposob repartycyi.

Petersburg, 18 listopada. Potwierdzony przez ce- 
saiza bank ziemski kredytowy dla gubernii zachodnich 
mający na celu zakupno dóbr polskich przez Rosyan’ 
już jest zorganizowany. Kapitał zakładowy wynosi 5 
milionów. "

waravsMni» hrÍT? b’ kr61 Will,cl!n uP°"»*nił uowe sto- 
emWlk?A¿ kr«dytowe tka prowincyi poznańskiej do dalszej 

sy'. “,tów zastawnych, pod korzystniejszemi warunkami. (Zo- 
oacz wiadomości urzędowe). Każdemu wiadomą, że staremu Ziern-
starfl0krtdyt°WeniU dli‘ W‘ Ks' ł’ozna,iSkiego pomimo usilnych 
staian stanowczo zawsze odmawiano nowéj emisyi listów za- 
StttWDYCIl.

piątek zeSi!iy P° P°łudniu przejechano chłopca 
sińdmioletmego na Wielkich Barbarach, powracającego ze szkoły. 
Szczęściem rany, jakie chłopiec odebrał, nia są ciężkie.

„W gubernii mohylowskiój— powiada on — i w ogóle 
guberniach północno-zachodniego kraju od kilku już 

x * j,t noa miejsce proces ciągłych przemian i zmiany osób, 
Przedst&wieielami administracyi miejscowój. 

JSetv, owo koczowanie czynowników stało sie u nasowo koczowanie czynowników stało się u nas 
itniemi czasy zjawiskiem wspólnóm dla wszystkich gu- 

’ toni* i wywiera najszkodliwszy wpływ na ogólny przebieg 
jaszcza dlatego, iż odbywa się głównie 

u.|Fjższycli strefach administracyjnego świata, tj. dotyczy 
śl''«|óffnie tych osób, od których zależy kierunek nadany 

arzednym działaczom. W innych wszakże en horninehJ1 Urzgdnym działaczom. W innych wszakże guberniach 
Jyiawsze mniejsza lub większa ilość miejscowych dwo- 
□¡10 i mieszkańców, z pomiędzy których dobiera się zna- 
.Lczęść czynowników; w tutejszym zaś kraju niema 

Areale albo bardzo mało, tak iż administracya z ko- 
¡ności składa się z przybyszów i ludzi przyjezdnych, 

lnie instytucye mirowe, jako związane ze sprawą, 
ue~t’iiíj%c% poetyczne znaczenie, złożone są wyłącznie z ludzi 
[Y ((tutejszego pochodzenia. Z czasem dotknie zapewne 
¿¡(stystyka i tego przedmiotu; wtedy zajmującemi będą 
inŁiyjna^ ruchem i zmianami dokonywającemi się w tych 
o Łicb, ciekawém będzie zadaniem z całój masy instytu- 
-,,'«jmrowych w północno-zachodnim kraju wyłączyć go- 

s?'cil szacunku działaczy, którzy pozostawili po sobie 
csid oí)«offoce i prawcowali z pożytkiem dla sprawy ziemstwa.

]8oprócz takich ludzi jest cały legion szukający ch 
anii <t!§ácia’ Przygód i s^wy a których los zapędzał i do- 
ptj |hap§(iza w te kraje. Aż wstyd słuchać opowiadań 
j j iWktórych „kandydatach“ (pomocnik mirowego pośre- 
,sl. ńa) i pośrednikach, którzy dni swoje spędzają na hu- 
ib.'*11; kartach lub na leżeniu do góry brzuchem, mniéj 
ijjj iłocobądź kolwiek troszcząc się o powierzoną sobie 

Lecz jeszcze smutniejszą jest historya niektórych 
którzy do kraju tego zjawiali się ze wszystkiemi 

autkami szczytnego, szlachetnego i uczciwego posłanni- 
Zl5tlw,z umiejętnością wypowiadania świetnych zdań o na- 
„jjtiwości rosyjskiój i o świętości sprawy włościańskiój, 
,zy8Jtończyli na czynach, za które chyba tylko miękkość i za- 
(¡(¿.loTODie spokoju, właściwe rosyjskiój naturze, uwolnić ich 
12etojly od sądu kryminalnego i Sybiru. Znam historya je- 
śćcr ta ich awanturników, który zjawiwszy się tutaj, 
M, liii najuczciwszych i najlepiéj myślących ludzi, a skoń-

. 1 f) no írtIVl Art nnnłn „ Z ,, .1 „ i 1_ 2  1:inif í!na,tém’ ^.e’ zostawszy pośrednikiem, przywłaszczył
kie kilka tysięcy z sum włościańskich, przeznaczonych 

ivod( ’Plat§ wykupu za grunta, gdy mu zaś to udowodniono, 
an{Jitaął za granicę.“
ęftl, w.obee stanu rzeczy, który w ten sposób malują lu
na Majprzyehylnićj nań się zapatrujący, cóż pomódz mogą 

... ijsęsze nawet dla kraju, jeźli takowe są, chęci nowego 
-a ■ ert-guhernatora Litwy, który, jak donosi Wileński 
l0I,> źw/n i k, z dniem 12 (v. st.) października objął zarząd 

^rażonych sobie prowincyi, chociaż jeszcze dotąd nie 
¿apbył do Wilna?

_ ERANCYA.
Paryż, 16 listopada. Jenerał Fleuryjuż się pożegnał 

mtij|(«piegne i dziś wyjeżdża do Floreneyi. W kołach, 
)2(( iś(mających styczność z ministerstwem spraw zagra- 
i fitojch nie wątpią, wcale, że iustrukcye, które jenerał 
IzijPWze sobą, doprowadzą do stanowczego między Pa- 
larfM & Wiktorem Emanuelem pojednania. Nie tajno tu 
idy Rrawdzie, że stronnictwo ruehu w Rzymie po wyco- 
teijMtaęntąd wojsk francuskich zamierza przez ciche 
aduRnnie powszechne wypowiedzieć wolę rzymskiego 
Mir” rezultat takiego głosowania przesłać Wiktorowi 
ód płowi z prośbą o przyłączenie posiadłości papiez- 
,?mr® królestwa włoskiego; ale niemniój jest rzeczą pe- 
lorfMe ańi Wiktor Emanuel takiego plebiscytu nie przyj-
mew ?iWitćż rząd cesarza Napoleona go nie uzna, skoro
disjppież stolicy świętój nie opuści. Że zaś do gwałto- 
sF^strząśnień w Rzymie nie przyjdzie, tego zdaje się 
n»“ Wiktora Emanuela być zupełnie pewnym, bo gabi- 
litî^Rszy ponowne w tój mierze otrzymał z Floreneyi 

jliiyFWia i nawet Mazzini w proklamacyi swojéj z dnia 
czM*- ®. ka*e czekać jeszcze Rzymianom i wstrzymać się 
nietfpiego powstańczego ruchu.

i“tro odbędzie się w Compiegne piąte z kolei posie 
ekomisyi wojskowéj. na któróm intendent jeneralny 

juui, u przedłoży wypracowane przez siebie ogólne 
atfRenie rezultatu obrad finansowego wydziału komi- 
ysti. łuział ten obliczył podobno wydatki ua reorgani- 

na 380 railioDÓW franków, nie licząc w to 
2iC| kosztów) któreby ze zmian w artyleryi wy- 

iedfl V'
Jffl»L!.rnal des Débatsi rozbierając tak nazwany 

ukaz cara Aleksandra, surowo gromi tak ą 
enlI1> * srówi: „Ponieważ mógłby ktoś podziwiać 
jestel/ Jaski cara Rosyi, warto zwrócić na to uwagę, że 
io, » a,stnieje chyba ty ko na papierze i że zmniejszeni t 

• “Powiedziane manifestem carskim, są prawie illuzo-
Mi"“i Ltnarii chyba doznają owój łaski cara Rosyi.“ 

lcrsWZ°ra'i Jano strzałów armainich zbudziło mie- 
w ożywionego znowu miasteczka Compiegne Po- 

iiiii^iWi artylerzyści gwardyi narodowój dzień świętój
Z Paryża nadeszło 150 pudeł z kwiatami i śli- 

j’^ièïn jetam’ dl*1 g°^c' i wysokich urzędników ce-
.dworu, którzy je wczoraj wręczyli cesarzowój. 

i.n'% 1 Papież przesłał w nader czułych wyrazach ży- 
c2ci|jr0,Woje wraz z błogosławieństwem dla całój cesar- 
fril»hbly' Pogłoski o podróży cesarzowćj do Rzymu 
|y lii; ^7 znowu.
:oer*UCnraj obiegały tu pogłoski o naglóm zasłabnięciup —j wicgaij pugiustu o nagleni zasiaorięciu 

^"’°dem do nich był wyjazd Dr. Guillon do Com- 
j»^ ^^.^ozasem Dr. Guillon pojechał tylko, aby się 

tygodnia przekonać o skutkach ostatnićj ope- 
. n'e zdrowia pacyenta. Cesarz czuje się nad- 
n. zdrowym- Wczoraj odbył pieszo prze- 

dzl,'#filuj; ’ Pierrefonds. Dziś zaś, jak prywatny telegram 
jostK^ne donosi, pracował od godziny 8 rano do 

Południa na posiedzeniu wydziału komisyi woj- 
Ces p°łudniu znowu 0(1 godziny trzeciój do szó- 

arz Napoleon, jak widać, nie marnuje czasu.
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Telegramy.
» 'Wal l ^stoPada- Senat tutejszego uniwersy- 
i^ Prof1. 21 glosami przeciw 12 naganę postępo- 

esora Paulego, równocześnie zaś wypo-

H»

‘»“»egu, luwnuuzicsintj xa» wjpu-
%, aby dalszych w tój mierze kroków za-

■ 77 listopada. Z Aleksandryi donoszą pod
dniem 10 bm„ że tymczasowy minister spraw zagra- 
uicznych Raghib pasza będzie prezydowal zgromadzeniu 
notablów w Kairze; sesya trwać ma dwa miesiące. 
Wicekról prześle zgromadzeniu orędzie o położeniu 
kraju. Oprócz tego mają być zgromadzeniu przedło
żone projekta do prawa o zniesieniu poddaństwa i pań
szczyzny, o pensyonowaniu dostojników państwa i o od
łączeniu władzy duchownój od sądowój na dobrach 
duchownych. Urzędnicy i wojskowi nie mogąbyć de
putowanymi.

Z Bombaju donoszą pod dniem 27 października, 
że dwóch książąt birmańskich, którzy do powstania się 
przyłączyli, przybyli w ucieczce do Raugoun i szukali 
schronienia u pierwszego komisarza angielskiego. W Bir
ma nie przywrócono dotąd spokoju.

Do Kaszmiru przybył poseł z Yarkand, który ma 
zawrzeć układ tyczący się wzajemnój opieki handlu 
przeciwko Kirgizom.

W Samarkand zgromadził się silny rosyjski od
dział wojska. Salim pasza, uzurpator Muskatu miał 
zabić stryja swego uderzającego na niego.

Bruksela,. 18 listopada. Doniesienia, które dwór 
odebrał, mówią, że stan zdrowia cesarzowćj Karoliny 
znacznie się pogorszył. Izba reprezentantów obrała wczo
raj do swego biura członków, którzy w czasie ostatnićj 
sesyi pełnili tęż samą funkcyą. Kilku katolików wstrzy
mało się od głosowania.

Florencja, 16 listopada. Gazetta uffizialc po- 
daje okólnik prezesa ministerstwa Ricasolego do prefe
któw, w którym tenże poleca aby wszystkicłibiskupów prze
bywających po zaobrębemswychdyeeezyi czy to w Rzymie 
czygdzieiudzićj, upoważnili do powrotu do swych dyecezyi.

Madryt, 16 listopada. Zapewniają, że rząd hiszpań
ski pr.-esłał do rządu belgijskiego reklamacyą względem 
agitacyi hiszpańskich wychodźców w Brukselli podczas 
ostatnich w Hiszpanii zaburzeń.

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
. , 19 II stogi a «i a. Marszałek sejmu
książę Sapieha, zagaił dzisiaj sejm mun-a, 
w której oświadcz», iż cesarz udzielił sanheya 
większej części uchwał sejmowych. Prośba 
sejitaas o zamianowanie kanclerza nadwornego 
dla fflaiicyi nie została dotąd uwzględniona, 
ponieważ jeszcze nie ustanowiono konstytu
cji dia państw'«. Jednakże zadowoiniono głó
wne życzenie kraju, mianu jąc jego namiestni- 
kient Polaka. Po trzykrotnym wiwacie na cześć 
cesarza, przemawia namiestnik w język»« pol
skim, przyrzekając energiczne przeprowadze
nie uchwał sejmowych i urzeczywistnienie .so- 
ktadauyeh w nim nadziei o i!e to będzie w je 
go mocy. Następnie wzywa ziomków o popar
cie jego usiłowań, dziękuje za serdeczne przr- 
jęc»e w kraju jako namiestnika.

Komisarz rządowy przekłada izbie list 
cesarski do hr. lleicredego z dnia 13 paździer
nika, budżet krajowy i prawo wyborcze. Po
siedzenie następne «sdisędzie się w środę

Siurs telegraficzny giełdy berlłńsklój.
Dnia 16 listopada 
z d. 15

Kurs wal: staleJowletrze: dźdż. 
yto: wyżćj
listopad............... 573/4
na wiosnę 1867.. 55'/4 

Okowita: stale
listopad............
na wiosnę 1867.. ,

Olej: listopad.....  12’/e
na wiosnę............ 12'

Owies: na wiosnę. 29 
Zyto na statkach 
Okowita na stat. — •
Wypowie, żyta..... 2000
Wypowie okowity 20000

17'/.
17'

194

561.
623/.

16%
16%

12%
28

4000
20000

prs. 4’/,°/0 pożycz 
pruska 5°/0 pożycz.
OM. długu państw.
Pozn. n. 4% list. zst.

dto list. ren. 
austr. pożycz, nar, 
dto losy z r. 1860 

polsk. list zastaw. __ 8 
ros. poż. prem. 1864 89'/4 

dto 1866 84'/2 
Rosyjskie banknoty 79% 
Amerykany............. 75%

98%
103%
84’,
8%/e
S9%
53
G 4% 
59

z d. 15

98%
103 ’
843 
883 ’ 
89
51’k
62’%
59%
89
84% 
79% 
75' „

Wbifomśei saiejggowe i potoase.
Poznań, 19 listopada. Dziś o godzinie 8', z rana roz

począł się tu szósty i ostatni w tym roków peryod roku sadu 
przysięgłych dla powiatów poznańskiego, szamotulskiego, obor
nickiego, wrzesińskiego, średzkiego i dla miasta Poznania pod 
przewodnictwem dyrygenta wyd iału kryminalnego tutejszego sadu 
powiatowego, radzcy sądowego p. Thiela. Na obecnych rokach 
toczyć się będą następujące sprawy: 1) Dziś o-karżenie prze
ciwko: a) mezamężnśj Maryannie Baaasch z Kurnika o ciężką 
kradzież i przeciw żonie czeladnika ciesielskiego Michalinie Szcze- 
pańskiejz Poznania o ciężkie ukrywanie skradzionych rzeczy: b) nie
zamężnej służącćj A. Bzdręgowskiój ze Zaniemyśla o ciężką po
wtórną kradzież; c) wyrobnicy Józefie Skrzypczak i Andrzejowi 
Dawlakowi z Barda o ciężka kradzież; d) przeciwko parobkowi 
vv alentcmu Biaszakowi z Rudek i wyrobnikowi Ignacemu Trze
bińskiemu z Wielkich Cieśli o ciężką kradzież. 2) We wtorek 
20 listopada oskarżenia przeciwko: a) szewcowi Karolowi Herr- 
mannowi i szyprowi Stanisławowi Cieślikowi ztąd o ciężką po
wtórną kradzież i handlarzowi wiktuałami Janowi Tasiemskiemu 
o ukrywanie ciężkie skradzionych rzeczy; b) uczniowi kowal
skiemu Antoniemu Antkowiakowi ztąd o umyślne podpalenie. 
3i W środę dnia 21 hm. oskarżenia przeciwko: a) gospodarzowi 
Janowi Wojciechowskiemu z Trzyba o sfałszowanie dokumentów; 
b) niezamężnej Józefie Krzeszewskiej z Gniezna i niezamężnej 
Ewie Nowakowskićj ze Złotnik o bunt; c) słutebnej Józefie Fran
kiewicz z Dolska o umyślne podpalenie. 4) W czwartek, 22 li
stopada oskarżenia przeciwko: a) młynarzowi Feliksowi Bańkow
skiemu z Wronek o sfałszowanie dokumentu; b) parobkowi Wa
wrzynowi Pietrowiakowi zTurostowa o umyślne podpalanie. 5) 

,23 listopada oskarżenia przeciwko: a) wyrobnikom Ja
nowi Zielińskiemu, Janowi Stasińskiemu i Wilhelmowi Gutsche 

Poznania o usiłowanie ciężkiój kradzieży; b) niezamężnej wy
robnicy Ludwiki Molińskiój ztąd o usiłowanie kradzieży ciężkiśj; 
c) wyrobnikom Franciszkowi Braunowi i Józefowi Leońskiemu 
z Poznania o prostą i ciężką kradzież. W tym peryodzie miała 
być równie osądzona sprawa szypra Franciszka Goeringa z Ki- 
Śzewa o morderstwo, termin atoli audyencyjny odroczono w colu 
zebrania jeszcze innych dowodów.

Śmiałość, z jaką z odzleje poznańscy usiłują wjkony- 
wac swe rzemiosło, bardzo daleko jest posuniętą, W zeszłym 
tygodniu wszedł ziodziej oknem, wycisnąwszy szybę, do mieszka
nia p. Mieczysława Lekszyckiego, położonego na Piekarach na 
parterze, przekroczył łóżko służącej tuż pod o' nem śpiącej i od
bywał rewizyą pokojów. Usłyszawszy dopiero głos pani domu, 
która sądząc, że jój mąż już wstał, zapytała, dla czego tak ry
chło wstaje, uskutecznił złodziej odwrot zupełnie szczęśliwie drogą 
którą przybył. — Inny przykład: Do skłądu p. Kalischera przy 
ulicy Wodnćj wszedł złodziój wśród białego dnia i przyłożywszy 
p. K. nóż do gardła, domagał się, ażeby mu wydał pieniądze. 
Szczęśliwym trafem wpadło, na krzyk kupca, kilku ludzi do składu 
i rozbójnika schwytano. Policya poznała w nim zbrodniarza świeżo 
z Rawicza wypuszczonego. — W niedzielę rano pomiędzy go
dziną 5 a 5% skradziono również w pomieszkaniu przy ulicy 
Królewskiej Nr. 17 kilka zabitych perlic, nieco mięsa wołowego 
i węgli. 1 ta kradzież z wielką śmiałością wykonaną została. 
Złodzieje wiedzieli bowiem bardzo dobrze, że dziewczyna już nie 
śpi i skorzystali z chwili, kiedy ta ze sklepu na kilka minut się 
oddaliła, do wykonania kradzieży.

przamysł i handel.
. * Przemysł. (Z Gaz Han dl o w ój). Przez przemysł

roz™ie się podniesienie nominalnój wartości każdego surowego 
produktu. Zadaniem przemysłowości każdego narodu jest połą- 

usd°wań mieszkańców w celu przerobienia sur wycli pro
duktów swojego kraju na potrzebne dla wszystkich wyroby, ażeby 
tym sposobem podnosić dobrobyt wszystkich klas społeczeństwa 
~ tem s mer» pomnażać wewnętrzne bogactwo.

Bogactwo każdego narodu wzmaga się w miarę, jak su 
rowe prouukta, po niskich nabyte cenach, pozbywane są po zna
cznie wyższych. Na tćj przemysłowej zasadzie wzrosła potęga 
Anglii; wełna, stal, płótno i bawełna byty głównemi przedmio
tami angielskiego, przemysłu. Ponieważ przemysł jest produk
cyjną! działalnością ludzi, dostrzega go się wszędzie, gdzie różno 
fabryczne zakłady coraz wyższego dochodzą rozwoju, a w na
stępstwie, gdzie potrzebne w tym względzie nauki oświecają umy
sły, ułatwiając doskonalenie się mechaniki i licznych lądowych 
l wodnych ulepszeń.

Rolnictwo z górnictwem są bez zaprzeczenia wielkiemi 
skarbami całego kraju, jednakże bez wzrostu sztuk i rzemiosł 
bez porównania mniój zapewniają korzyści. Wystarczy rzucić 
okiem na nas, na Meksyk, Sycylią i choć pobieżnie porównać 
z Anglią,. Belgią i północną Francyą. Gdzie nie ma przemysłu, 
tam wywoź surowych produktów jest niezmierny, z powrotem ich 
znowu w stanie przerobionym pozbywa się kraj gotówki i wszyst
kich straconj'cb korzyści. Brak przemysłu mnoży liczbę ludzi 
próżnujących, próżniactwo sprowadza nędzę a nędza skraca lu
dziom życie i gtównie przyczynia się do rasowego znikczemnienia 
wzrastających pokoleń.

Dwojaki jest przemysł, na małą i wielką skalę: pierwszy 
dokonywa się w odręcznych warsztatach lub rękodzielniach, drugi 
w mniejszych lub większych fabrykach W pierwszym razie go
spodarz (tak zwany majster) z pomocą towarzyszów i uczniów 
wykonywa zamówienia stosownie do woli i kaprysu zamawiają
cego a wyjątkowo tylko przysposabia zapasy najcaęściój wyro
bów nie.kosztownycb. Taki rękodzielnik potrzebuje dużo różnych 
narzędzi, z powodu znowu wykonywania różnych przedmiotów 
narzędzia te muszą być pospolite, bo użyte są do wszelkiego ro
dzaju pracy. U takiego rękodzielnika nie widzi się machin prę- 
dzćj a może lepiej pracujących, ale wyrabiających jeden tylko 
przedmiot na jeden i ten sam sposób. W pracowniach tego ro
dzaju bardzo jest trudno ustanowić podział pracy z tego najwa
żniejszego powodu, że zdolny rękodzielnik powinien w najdro
bniejszych szczegółach znać rękodzielnictwo obranego przez sie
bie zawodu, bo co moment musi je po kolei wykonywać. Lnbo 
rękodzielnictwo tego.rodzaju niezmiernie się różni od fabryki, je
dnakże. jedno i drugie są realizacyą produkcyi z tą różnicą, że 
rękodzielnictwo obchodzi się zwykle małą liczbą pracowników, 
gdy przeciwnie fakryki potrzebują ich wielu.

Na czele fabryki musi być człowiek niewątpliwych zdol
ności, wyższego umysłowego ukształcenia od swoich podwładnych, 
a zarazem powinien być pieniężny.

Na jego głowie, spoczywa część mechaniczna i handlowa 
fabryki, nie potrzebuje on wdawać się w szczegóły robót, może 
ich nawet wcale nieznać. Stojąc na czele znacznej liczby robo
tników, starać się powinien o. największą liczbę obstalunków, 
zwykle dokonywaj^ce się w wielkiej masie do wyborów, które 
pozbywa się za pośrednictwem kupców lub ajentów rozsyłanych 
na wszystkie strony.. Tym sposobem dochodzi się do doskonało- 
łości wyrobów, tak niskifej ceny albo za pomocą podziału pracy 
albo umiejętnie zastosowanym mechanizmem. W tych razach 
nie. rzemieślnik, ale machina jest pracownikiem a on jest tylko 
stróżem i dodatkową jej częścią. Z tego okazuje się, że powo 
dzenie fabryk zależy. po większej części od nowego żywiołu 
obcego i niedającego się zastosować w małych zakładach, a nim 
jest podział pracy i dla objaśnienia tego twierdzenia wystarczy 
przedstawić w streszczeniu ostatecznych jego wypadków. Prze- 
dewszystkićm nie ulega wątpliwości, że w fabrykach czas ter
minu jest krótszy, bo uczeń nie potrzebuje poświęcać czasu na 
poznanie mnóstwa różnych sposobów, ale oddaje się jednej tylko 
praktycznój czynności. Podcaas nauki w fabryce nie tyle robi 
szkody jak w małych warsztatach. Zyskuje rzemieślnik na cza
sie, nie potrzebując przechodzić z jednój roboty do drugińj, któ- 
rćj musiałby się uczyć, i nie potrzebując używać różnych niezna
nych mu narzędzi. Ciągłćm powtarzaniem tćj samćj roboty na- 
bierze rzemieślnik wprawy, która doprowadzić go może do od
krycia jakich n rzędzi lub do ich ulepszenia, a nawet do popra
wienia machin. Najważniejszą nadto korzyścią jest to, że każdy 
cnłowiek, obdarzony pewną siłą i zręcznością może] być użytym 
do rob -ty. Z tego krótkiego porównania łatwo jest dostrzedz nie
zmierne dobrodziejstwo, wynikłe z zastosowania tej zasady w prze- 
mysłowćj ekonomii

Pod względem jednakże indywidualnym traci fabryczny rze- 
mieśln k na swojej wewnętrznej wartości, bo czemże on jest w obec 
pracującej głównie machiny? Przestaje być twórcą, a ten przed
miot jest człowiekowi najdroższym. Stawszy się prawie składowa 
częścią machiny, jest żyjącńm narzędziem, nie więcej cenionem 
jak każde kółko lub szrubka, wchodzące w skład tćj machiny 
przy której całe życie pracuje. Dla tego ważnego względu tru
dno wymagać od mego arcydzieł sztuki, na jakie zdobyć się może 
ręka ludzka.

Teraz rozpatrzmy się w skutkach dwóch tych przemy
słowych systemów, a w szczególności: 1) jak i w jakim stó- 
susku przyczyniają się one do dobroci, ilości i taniości wyro
bów a tćm samem do korzyści kupującego; 2. jaki jest stan 
przemysłowców obu tych systemów; 3) jaki mogą mieć wpływ 
na społeczeństwo w ogólności a na rzemieślników w szcze 
gólnosci.

Cod<) L t0 iuż. wyżej dostatecznie rozważyliśmy to za
danie, dla lepszego jednakże zrozumienia weźmv przykład 
z przemysłu bawełny, jako najprędzśj rozwiniętego. W roku 
1755 funt angielskiej bawełny No. 100 kosztował w Niemczech 
prawie 18 rs. (49 fr. 13 c.) obecnie kosztuje złp. 5 6.

Podobne zniżenie ceny bawełny nastąpiło wszędzie.
. . . Takie zniżenie ceny wynikło wyłącznie z podziału pracy,
jej więc.zawdzięczają kupujący zapewnione sobie korzyści które 
t>ez porównania okaźą się wyźszemi, jeżeli zauważemy, że* ta ba
wełna, po tak mzkiój nabyta cenie, jest jeszcze w stanie suro
wym, bo nieprzerobiona na różne wyroby, do których użyte sa 
rozmaite machiny i rozdzielona przy nich praca, po dopełnieniu 
czego okazuje się do, iero wielka oszczędność w kosztach prze
róbki o wiele przen sząca pracę pojedynczego człowieka. Jest to 
ważna korzyść nowego nad starym systemem.

Inna dla kupującego korzyść jest ta, że potrzebując zna
cznej ilości towaru, może stosownie do potrzeby wybierać dla 
siebie najodpowiedniejszy, interesem więc jest każdego przemy
słowca starać się żeby wyroby jego były niezmienne, a nieroz- 
sądną byłaby wszelka zazdrość we względzie korzyści otrzvmv- 
wanycb przez tego, który w drugiej ręce zapewnia je sobie wła
snym przemysłem. Nie może tóż zazdrośnem okiem patrzyć na 
korzyści ztąd wynikające dla ogółu, bo wie dobrze, że im wiecói 
wyrabiać będzi ■ towarów jednego rodzaju, tern więcej sprawadza 
sobie oszczędności, i że taniość zwiększa ilość potrzeb w talGrn 
samym prawie stósunku korzyści, jakie zachodzą miedzy fabrv 
kacyą szczegółową w małych warsztatach rękodzielniczych 
roiSłupyrtya W' % < ? Z maehin * °<Wiedniego’

Dla rzemieślnika system ten fabrykacyi na wielka skale 
jest zupełnie, niekorzystny. W systemacis tym bierze on dwo
jaki udział, jako konsument i jako współdziałacz. W pierwszym 
razie korzysta z. taniości potrzebnych przedmiotów do utrzyma
nia swojego życia, ale z drugiej strony warunki jego bytu po- 
przemysłu'^’ & naJstrasznieJszemi Sil chwilach krytycznych dla

W nieustannej pracy przy, machinie jest jej, jak to powie
dzieliśmy wyżćj, składową częścią poruszającą się z pomocą nę
dznego wynagrodzenia, z którego nic sobie nie może oszczędzić.
Z tego powodu zostaje w warunkach najniewdzięczniejszój zale
żności,, tern dotkliwiej czuć mu się dającćj, w każdym razie kiedy 
z jednej fabryki chce przejść do drugiej, bo nie pierwćj do niój 
zostanie przyjęty, aż po dotrzymaniu zobowiązań względem swego 
dawnego fabrykanta. Nieszczęśliwy w teraźniejszości, pozbawiony 
nadziei lepszej przyszłości, nie ma dla siebie żadnych widoków 
polepszenia, losu. Męki pracujących sprowadzają w pewnych cza
sach zaniedbanie pracy. Zmowy pracowników w celu wyjedna
nia podwyższenia płacy skończyły się najczęściej tóm, że wymy
ślono jakie nowe machiny. Fabryczny rzemieślnik nie zna pra
wie rodzinnego pożycia, jego dzieci rosną bez żadnćj edukacyi 
i bez żadnego wychowania; od najmłodszych lat dla utrzymania 
życia muszą szukać pomieszczenia w jakiej fabryce czyli przy 
machinie. O ile to złe głęboko się zakorzeniło, świadczą prawa 
w tym względzie wydane w Anglii, Francyi i Prusach.

Z kolei wypada rozważyć rzeczywisty wpływ fabryk i fa
brycznego świata na spółeczeństwo. Nie podpada wątpliwości 
że prędki wzrost fabryk i taniość towarów znaeznie podniosły 
bogactwo ludów. Niezmierne bogactwo Anglii, dobrobyt Francyi

' nadreóskich prowincyi z tych pochodzą źródeł. Pomyśl
ność tych krajów dotykalnie uwydatnia się przez porównanie 
z inncnn mało przemysłowemi krajami, chociaż o wiele je prze- 
wyzszającesu pod względem przyrodzonych bogactw, jak np Hi- 
szp ma, Portugalia i południowe Włochy, gdzie rzec można pa
nującą jest nędza. Ustalone już jest przekonanie, że przędzalnie 
bawełny w Anglii utrzymały 20 letnią olbrzymią wojnę przeciw 

. Napoleonowi I. Jeżeli kiedykolwiek wyczerpie się w kraju takim 
źródło jego bogactw, to bezwątpienia zejdzie on do stanu nicości 
i śmierci; jakkolwiek niezaprzeczone są korzyści krajów wysoko 
przemysłowych, drogo jednakże są one opłacane. One zrodziły 
nędzę ludności praeującćj w fabrykach, stanowiącój nowy żywioł 
towarzyskiego życia ludów. Mnóstwo tych ludzi oderwanych od 
rólnictwa, zgromadzonych w pewnych miejscach, po największej 
części bez. ukształcenia .a najczęściej zepsutych, codziennie wzra
stając w liczbie, w razie nędzy też albo przesilenia gotowe jest 
do niebezpiecznych dla spółeczeństwa podburzań.
- „ -ódarzało się już często, że robotnicy w chwilach najwyż
szego utrapienia tłumnie napadali na machiny, źródła ich nędz- 

iar?Pku’ “jszczyli je w celu przeszkodzenia ich wzrostowi. 
nnmnJł. bieg postępu? Zresztą wzrost fabryk
n klnsnm oić Produktd% ałatwia wssystkim tanie ich nabycie 
cbint TaHP.r?Cb J'Cym daje 1sP°sobność nowego zarobkowania. Ma-
»m wynalazczego geniuszu człowieka, są zara-
kiśi recznM „rapvy™ środklem> wyzwalającym człowieka od cięż
kiej ręcznej pracy, me zawsze odpowiedniej wzniosłym iego prze
znaczeniom. Mimo tylu korzyści gnieździ się w nich i złl 
a trwać ono będzie tak długo, aż nastąpi zupełne przeobrażenie 
wielkiego przemysłowego spółeczeństwa. Zmiana ta wywołuje 
potrzebę uporządkowania pracy na niewzruszonych zasadach; 
zapewnienia niezmiennego odbytu wyrobom, tamowanego zby
tecznym ich zapasem, sprowadzającym upadek fabrykantom i te 
słowego SśwPS°dyClne Przesilenia> mjnujące pomyślność przemy-

z • Zauważono od czasu wzrostu przemysłu i wzrost ludno- 
śę1. Jest to także korzyść, którą zawdzięcza ludzkość mecha- 
?Bei‘ ludności wykazały, że w Anglii od roku 1700—

wzrosła ludność jak następuje: w hrabstwach rólniczych na 
w®lastack 1 icb okolicach na 147 pet. a w miejscach 
wyhtczme przemysłowych na 295 pet. We Francyi ten sam po-
S; JG nyn? z głównych powodów wzrostu lud-
Hnir-załrt^ • OR^C^ fabrycznych jest przyspieszony rozwój fizycznej 
wane “ °dzleŻy Płci ob<>jej. Warsztaty są zwykle ogrze- 
7tn ! ogrzane powietrze przyczynia się do wzro-
¿pi olo J za*°^fI dzleycząt a tśai samem do zwiększenia ludno
ści, ale w zamian, śmiertelność jest przerażającą. Ciężka praca, 
pracowknikówdUŻyCla ’ nledostatek skracają średnią długość życia

czvwistvm obrazie rozpatrzmy się pobieżnie w rze
czywistym stanie przemysłu znaczniejszych państw.

stv zimn^SiLlJ Iist°Pada;, Ca/y upłyniony tydzień był dżdży
sty, zimny i śnieżny przy silnych wiatrach i burzach.
obrót inu™. ?nglelskle s% ożywione a po cenach przybierających 
obrót mteiesów znaczny i łatwy. Dzisiejszy telegram nowe przy- 
XP±TTn,e° c 8tyL k^rterze pLenicf. Pogoda ¿21 
robotv oknłn^rfu ®p8.zyba’ że Ba wyższych gruntach rozpoczęto 
śniefszennJil I post?Puj%- Cboroba kartofli coraz gło- 
tvcb dnt£ów3Z0cbniejsze wywołuje skargi; a że z Ameryki obfi- 
y dowozów oczekiwać nie można, przeto korzystny odbyt 

wnionym.lklCh Bałtyckieg° produktów zdaje sfę być zape-

bvł dobrv targacb jrl.and2kich. szkockich i prowincyonalnych ruch 
odchodziła P5zenica P° najwyższych notowaniach z łatwościąodchodziła.
niesienM6 C®ny W-y8eki8 z d^ności4 ku dalszemu pod
praybycia .«ik,j,L“SS'k LSST7“

nach wieV*npZbntg !idZiie mlehtoy Pfzy dobrych i rosnących ce- 
w koMrze ia-n« ty k?Pna szczególnie na celne i średnie leci 
rachować if/rin , ®d ostatniego, sprawozdania możem)
rzpiłno „n zi. ° 2? guld- kanssy na łaszcie. Ziarno wilgotne pod. 
Żvto wPc'no-nWtnyC^ I?ocriycb notowaniach miało zwyczajny odbyt 
ledwo nnb-zph/g0<v)ła Podnl.o8!o 8!S 0 b gnid.; dowozy małe za- i G,.ch ’i iscamw

““«i ’W
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8120, rz^pakt 240ebył° “efli 32>880' ^^3240, siemienl

sterdam H3%.ZamÍan: 6' Hmburg 151’Z" Am

Aleksander Makowski i Sp.

7 Berlin, 16 listopada. Wspomniał
przez nas w ostatnióm sprawozdaniu z dnia 9 mb. przedarz z;
i knkaetalarń^kOW80h- C>ent Pomorski6j wełny, płacąc pe ( 
tnrff Wlb 6^ii -Y ubleSL'm następnie tygodniu przybyło r 
w których Ch prz«dzarzy 1 wielu krajowych fabrykantói
w których ręce przeszło oko o 4000 cent. Najpierw zakup 
poZ68ZdrOZ6qLTyDg11 t“500 C6nt P°m°rskiśj i ¿eklemburgskl 
skiei %Płr^darZł2 D^d Kenu 400 cent, meklemhur)
rlui nLr a?0,70 talł następnie przędzalnia południowo-niemi 
c« 69 ta? D± 5Jegfi 250 cent- “Cklemburgskiej po mniej wb 
250 cent n™„I- handl?rz.%z ^kmgo Voigtlandu zakupili oko

GoTlnikTtaf116' P° 80 lkllt-1 “ »edni
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Nadreński handlarz hurtowny i saski przędarz przeeladai

^wet^y “e °PU8ZCZ% Diezaw°dnie targu’ aie Lkupiwsz

Za czesankę płacą chętnie ceny dawniejsze sprzedaiac 
natomiast wełnę na sukna skłonni są do ustępstw ’ Spr2edająC

Nadeszłe wczoraj o aukcyi londyńskiej depesze w tóm si
Sra, 1 • - *«"■ - s»’

zultat frankfnrtśkioiTnWł listopada. Mimo niezadowalniający r( 
głym tygodniu kraiowi Ya neg0 na sukna obwiedzali w ubi< targ tSy a onrńc, fabrykancl " %i«kszej niż zwykle liczb: 
I Francyi któ4v i r tego pojawił się jeszcze kupiec z Berg

raanmici« pięknych gntnnlk», ’którjdł^br.E riuliLJ 3,'i
Kupowano zaś przeważnie cieńkie polskie i średnio cieńkie szls
po fil6 79S T S po76-83 ‘al- wołyńskie i 2 giemkie wełn 
po bo—72 tal. Sprzedano także nieco bardzo pieknei wełny n 
sukna po 90 tal i przeszło. Nadeszłe z Węgier Galicyi i łłrrn dowozy zastąpiły najzupełniój sprzedane pa?tye ’ 7 K J

ziono 1290 sztuk bydła rogatego i 5440 sztuk owiec. Handel 
łanu bardzo bjrł ożywiony a ceny znacznie wyższ^ przy do 
do kupna chęci dla wszystkich gatunków. Handel skonam? 
również więcej ożywiony a ceny lepsze, dobry towar był ™ 
kiwany, inne gatunki trudniój odchodziły. Z kraju przy wieź 
w ogóle mało na targ bydła, a dowóz7 zagraMczny był ń!c

5»' i/ J^topada. Mąka pszenna nr (
tal m Oi i ł??i/’~»/‘ tal-’ m»ka rźana“r 0 4%-% 

’ 1 I/%;VaL Płac- za centa, bez akcyzy.
7 sgr 6fennadńo’5Lll8V-Pada’ ^ka Pszenna Oi 1 5 tal 
do i „i “ 5 tek 15 sgr’’ m$ka rżana nr 0 i 1 3 tal. 25 sgi 
oo 4 tal płac, za cent, bez akcyzy. g

Dodesiems gieîdowe.
«iieiłSa ssBsHtsńfflEai», 19 listopada.

Roza, nowe listy'zast 4% S8’% pł. i:»tv
losn. 5% obli?, powiat. 88% płc. Banku, polsk'. 79

j -n to: na pEt. 50 płac., listop.-grud 49_zss/ ńgrud. 1866, stycz. 1867 49-48% płac., styc.-luty 1867849 Pą 
płac., luty-marz. 1867 49-48% plac., ’narosnę 1867 4^1

Okowita: (z beczką) na list 154/.—’/,—n/ „
S‘vctedl-6J 15,/" !oty 1867 15% pł« ’4 

1867 15’/, pł, kwiecień 1867 15% pł. 3 p ’ ‘n
ttielda berlińska, 17 listopada.

.hr« b/i &S8& S&

rozleglejszy po podwyższających się kursach, podczas kied

płac.



paryzkich zależne od nich papierygkutek gorszych kursów 
nlżćj płacono.

Walory praskie s Dóbr. poż. pstwa (4%%) 98 ż4d-. Poż 
pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac., Obi. pstwa (3%) 843/, pł. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119% płac.

List, zast.i Zach.-prusk. (31,) 763/« pł-» dł° (4%) 355 8 
płc., dto (4’/,) 92% żd., l’ozn. nowe (4%) 88% pł. Listy rent 
Pozn. (4%) 89’/, płac., Prask. (4%) 903 8 płac.

Walory zagraniesse i Austr.-metal. (5%) 46’/8 płc. Poż. 
naród. (57») 52%'płac., Losy z roku 1854 (4%) 59 żąd., Losy 
kred, s r. 1858 ó6 płac., Lasy z r. 1860 (5%) 64% płac, Losy 
z r. 1864 (5%) 39?/, pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 59 płac. 
Eos. pożyć, prem. s roku 1864 (5%) 39 płac., Ros.-polsk. ebl. 
skarb. (4%) 63’/, pł., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
897. pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 89 płac., Polskie listy 

„ł 5 om ■ « M.lfiftnłac. Włosk. noż. *5%) 53’, pł. Amer.zast. 3 em. w rs. (4%) 60 płac. Włosk. poż. (5%) 53% pł. Amer, 
poż. (6%) 75% płc. Akoye kok ŻeL: Kol.-mind. 150’/, żąd, Gał.- 
Kar.-Ludw. 89’/, pł. Austr. franc. 110 płac., Warsz.-wied. 58’/, 
pł. Banki ltd. Austr.-cred. mob. 60% pł, Pozn. prow. 101’/, pł,, 
Szląsk. stów- bank. (4%) 113 płac. Certyf. hipot. Hubnera (4% «%) 
1017, pł. Hangom. (4’/,%) 95 ż. Henckel (47,%) 97 pi. OM. hip. 
szl. stow. bank. (4%%) 100’/, żąd., Meining. (47,%' — żąd.

Kurs gotówki i gap. pies-.: Frdr. pruski 113% płc., ldr 
110% płc., suwereny 6. 227, płac., nap. 5. 117, płac., półimper.

— płac., doli. 1. II3/, płc., Zagr. bankn. 995/s płc , Austr. 
banknoty 79% pł., Rob. banknoty 793 , płac. — Dyskonta ban
kowe 47,.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 69—84 tal. płac, żółta 
marchijska 78 tal., piękna jasno pstra polska 85’/, tal. płc. 2000 
funt, na listop. i list.grudz. 76’/,, kwiec.maj77%—78’/, tal. płac. 
Żyto: 2000 funt, w miejscu 80 — 83 funt. 58—’/, z kolti pł., na 
list. 57’/,—56% płac,, list.-grudz. 56’/,—’/»—% płac. 56% żąd. 
grud.-stycz. 56%—553/,—56% Piac- 1 ż4d- 56 Piac-> na wiosnę 
64—53’/,, maj-czerw. 53%—54%,sam maj 56 tal. płac. Jęcz 
mień: w miejscu 1750 funt. 46—54 tal. płac. Owies: 1200

funt, w miejscu 27—30 tal. szląski 287,—30 płac., na list., list- 
grudzień, grudz-stycz. i na wiosnę 28 p ac., maj-czerw. 283/„ 
czerw.-bpiec 29 tal" żąd. Groch: 2250 funt, w miejscu do go
towania 63—72 tal. na paszę 55—63 tal. płac. Olej rzepio- 
wy: 100 funt, bez beczki w miejscu 13 tal. pł., na list. 126/« “ 
’7,, płac., listop-grud. 12%—’/,, płac. 12% ż d, grudz.-styczeń 
12%, kwiec.-maj 12% ”/„, płac, maj-czer.12% tal. żd. Olćj
lniany: w miejscu 14’/, tal. pł. Okowita: w miejscu 8GQ0% 
Trall. bez beczki 17%, tal. płac., z be-czką na listop. 17%,—% 
pic, list.-grud. 16%—% płc. 16% żąd., grudz.-stjcz. 19’%,—% 
stycz.-luty 16% płac, kwiec.-maj 17%—16”,„ płc. i żąd. 16% 
plac, maj-czer. 17’/*--72i, pic., czerw,-lipiec 17’/, żąd. 17% tal. 
płacono.

Giełda ssseBeeifisliia, 17 listopada.
Pszenica: wyżej pł-cona; w miejscu £5 funt, żółta 80—

84’/, tal, poślednia polska 70—75 tal., 83—85 funt, żółta na list. 
84 płac, i żąd., list.-grad. 83 plac., na wiosnę 84 — ’/, tal. płac, 
i żąd. Zyto: wyżej płacone; 2000 funt, w miejscu 56—577, tal., 
na list. 55* ,—56 płc., list.-grud. 55—% płac, i żąd., 55 78 płac., 
na wiosnę 52%—53% płc., maj-czerw. 53—7, pł., 537, tal, żąd. 
Owies i groch bez obrotu. Olój rzepiowy, ceny mało zmie
nione; w miejscu 127, tal. żąd, na list. 12% , list.-grud. 12’% 
pł., kwiec.-maj 12’% żąd., 12'/, tal. pt. Okowita: wyżej pła
cona; w miejscu bez beczki i na krótką odstawę 16”/,, tal. płc., 
na list. 167, 177,, pł., 17 żąd. i płac, list.-grud. i grud.-styc, 
16’/,— %, na wiosnę 16’/, tal. płac.

Zapowiedziano: 200 w. żyta, 300 cent, oleju rzepiowego, 
20,000 kwart okowity.

Na dzisiejszym targu: Pszenica 76—84 tal, żyto 55 —
59 tal., jęczmień 44- 49 tal, owies 27—30 tal., groch 54—
60 tał., siano 15-25 sgr., słoma 6-8 tal., kartofle 16— 
20 sgr.

&5ie8«Ś» wa'©«ławsiii*, 17 listopada. 
Koniczyna czerwona, ceny niezmienione, poślednia 

12-13 tal., średnia 137,-14% tal., piękna 15%—17% tal.,

1 bardzo piękna 177,—187, tal. Koniczyna biała, ceny nie- 
| zmienione: poślednia 18—20 tal., średnia 22—23% tal, piękna

25 — 27 tal., bardzo piękna 28—29 tal. Żyto 2000 funt, ceny
wyższe; na list. 53, list.-.rad. 50—%, grud.-styc. 497, kwiec.-maj
4» 49% tal. płac. Pszenica na list.. 71 tai. żąd. Ję
czmień: na list. 497, tal. żąd. Owies na list. 44 żąd,
kwiec.-maj 44 tal. pł. Rzep na list 98 tal. żąd. Olej rze
piowy: spokojnie, wypowied. 1000 cent, w miejscu 12% tal. żąd., 
na list. 12% żąd., list.-grud. li3,,, plac, grud.-styc. i styc.-luty 
12% żąd, kwiec.-mai 127,, tal plac. Okowita: wyżej płacona,

miejscu 16” )2 tal plac,, 1 ■ ’/8 tal. żąd, na list. lóf/6, list.-
ud. ÎG’A—kwiec.-maj 18’/a tal. pł.

Na tar gil: piękna śred. pośled.
igr. sgr. sgr.

Pszenica biała stara 93 98 87 83—841
» >ł nowa 89 92 86 82-84 g

Żyto 68 — 67 66 -L
Jęcnmień 58-60 54 48—52 h
Owies 32—33 31 19-30 3
Grach 68 -72 64 Ł5-C0J
Rzep 208 19/ 180 sgr. 1
Rzepik zimowy 190 180 168 „ ; za 150 funt. brutto.

„ latowy 170 160 150 „ 1
Gissłd» warsaawadfca, !6 listopada.

Listy zastaw. HO rubl. 792 s płac. — Oblig. skarb, (rs. lOi j 
76’/,. żąd. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied, 67 płac. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 58 żąd. — Nowa poż. ros. z roku 
1864 prom. (5%) 109 żąd. — Listy Jikw. (4%) 57% płac.,
58’% żąd.

Berlin, 18 listopada Kursa dzisiejszego obrotu prywa
tnego. Usposobienie w dzisiejszym obrocie prywatnym było w po
czątkach mniej ożywione, ustaliło się jednakowoż rychło zupeł
nie, obrót papierów spekulacyjnych był dosyć rozległym, wszyst
kie zaś inne walory były zaniedbane. Notujemy: Kol mind 150%

pł., galio. 89’/, pł., austr. akcye kredyt. 60’/,—61 pł, losy z'*"' 
roku 64%—65 płac., włoska pożyczka 53%—53% płc., - 1
poż. 757,—% pł. i fea

CENY TARGOWE
w mieście Poznania.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
„ średniej „ .............
„ pośled. „ .............

Zyta ciężkiego „ .............
„ lżejszego „ .............

Jęczmienia dużego „ .............
„ drobn.. „ ........... .

Owsa „ .............
Grochu do gotow. „ .............

„ na paszę „ .............
Rzepin zimowego ,, .............
Rzepiku zimowego „ ..............
Rzepiu latowego „ .............
Rzepiku latowego . ,, ............
Tatarki ... „ ............
Perek....................„ .................
Masła garn. . . . „ ............
Koniczyny czerw. ,, ............
Koniczyny białój „ ............
Siana, cent . . . „ ............
Słomy, „ . . „ .............
Oleju,

i 9 listopad jj
tal. !

3 i 1 ¡ 3

- 2

Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.
dnia 17 listopada ............................Í15
dnia 19 . ............................ f!5

Donosimy wszystkim krewnym i zna
jomym, że w dniu dzisiejszym zmarł 
geometra Ludwik Heinisch w 62 roku 
swego życia. Pogrzeb odbędzie się w 
środę o godzinie 3 po obiedzie z domu 
żałobnego na Piekarach No. 10.
[5530] Pozostały syn z matką.

gu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnik? 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas upe- 
ważnionego obcego ustanowić i do akt donieść. 
Tym, którzy tu znajomości nie mają, poda 
jemy obrońców prawa Mehringa, Guttma- 
na i radzcę sprawiedliwości Giersch jako 
rzeczników.

Otworzenie konkursu
Królewski sąd towiatowy w Foznańin.

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 15 listopada 1866 roku 

. przed południem o 12 godzinie.
Nad majątkiem kupcowej Emilii Morgen

stern ze Szafarklewiozów W Poznaniu 
otwórzono konkurs kupiecki a dzień wstrzy
mania zapłaty ustanowiono na dzień i 0 lis
topada rb.

Tymczasowym administratorem masy usta
nowionym został kupiec Gerstel W Pozna
niu zamieszkały. Wierzycieli dłużnika wspól
nego wzywamy, aby w terminie
na dzień 29 listopada rb. przed polnd. 

o godzinie 11,
przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu sądowym No. 13 wy
znaczonym oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne- ;

©tmiesKezcBBie.
Włość w Zalesiu pod liczbą 9 położona, 

do Stanisława Gabryels' iego należąca, osza
cowana sądownie na 8756 tal. 15 sgr. wedle 
taksy mogącśj być przejrzaną wraz z wyka
zem hipotecznym i warunkami w registra- 
turze, ma być
dnia 6 czerwca 1837 przed południem 

o godz. Hej
w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi hipotecznej się niewykazu- 
jącej, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod 
pisanym zgłoszą.

Trzemeszno, 6 listopada 1866.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I. [5524]

Wystawa obrazów
w jiaJsiees IDziałyńskicb'

Z dniem dzisiejszym, 
niedzielę 18 listopada roz
poczyna się drugi oddział wy
stawy. Obrazy po większćj 
części nowe i bardzo piękne. 
W cłnic zwyczajne przystęp 
wolny od godz. 10 z rana do 
3 po południu, w niedzielę 
i święta od 12 do 3-

Jednorazowe wnijście 5 sgr. 
Bilety na cały czas i tał., 

[5474]katalog 2 sgr. 6 fen.

W

Chłopiec porządnych rodziców, posiada
jący odpowiednie wiadomości szkćlne, znai- 

zie miejsce w handlu polskim jako uozeń.
Gdzie? wskaże eksp. Dziennika. [5533]

E^ieltapsii» do wynajęci," na Ostrówku. 
Bliższą wiadomość udzieli T. Osin szkle wicz, 
Piekarska ul. No. 5. [5537]

Lifbiga wyskok mięsny słojek u dmj 
funt 7 tal. • '

Poszukuje miejsca młynarz żonaty z małą 
familią, obeznany z młynem parowym, z 
chlubnemi świadectwami. Adies: S. K.
Kruszewo pod Ujściem. [5535]

Poszukuje sie nauczyciela domowego do 
dwóch chłopców w Królestwie Polskiem bli
sko granicy natychmiast. Uprasza się o 
zgłoszenie do Dominium Rudnica pod Wą
growcem. ¡5323]

Posada organisty bezżennego przy ko 
ściele w Bukowmicy pod Grabowem w po 
wiecie ostrzeszowskim dotąd jeszcze nie jest 
zajętą. [5482].

Ässpsao i sprzedaż hipo
tek, «SóBsb* i gnantów wskazuje

bernard Asch,
[5 98], w poczthalteryi

W konkursie nad majątkiem kupca Ka
rola John, posiedziciela handlu H. A. Fi
schera w Poznaniu, do rozprawy i decyzyi 
względem akordu termin nowy na dzień 
24 listopada rb. przed połnd. o godz 11 

go"coko°lwkk Tpwnię7zachrwieraćVTtTb;przea podpisanym komisarzem w izbie in- 
innych rzeczach w posiadaniu lub schowaniu strukcyjnej wyznaczony zo-t.it.
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za-: Uwiadomiają się interesenci z tem nad
lecimy, aby nic jemu nie wydali lub Wy- ™enwniem, ze wszystkie pratensye wierzy- 
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów cieli konkursowych, o ile dla takowych się
do dn. 3 grudn, 1866 r. włącznie Sądowi lub 
zarządzcy masy doniesienie uczynili i wszy
stko z zastrzeżeniem jakowych swych praw 
tam dotąd do masy konkursowej oddali. Za- 
stawnicy lub inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego powinni o 
rzeczach zastawionych w ich posiadaniu się 
znajdujących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele kon
kursowi rościć ebeą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do. dnia 
8 grudn. r. b. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokułu zameldowali i następnie do roz
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stosownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarządo
wych

dnia 18 grudnia rb. przed południem 
o godzinie 11

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w izbie sądowej No 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego anexów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i 
do akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy obrońców prawa radzców 
sprawiedliwości Tsehusehke i Giżyckiego 
ł rzecznika Fileta jako rzeczników. [5521J

nie domaga ani prawa pierwszeństwa, ani 
hipoteki, zastawu, ani innego jakiego, prawa 
odosobniającego, do udziału w dt cyzyi wglę- 
dem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 8 listopada 18GG.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkur u
Gaebler. [5515]

Obfwieszezusiie.
Konkurs kupiecki nad majątkiem kupca 

Ludwika Hirschfelda, w Poznaniu zamiesz
kałego, otworzony pr.;ez praw /mocnie po
twierdzony akord ukończonym został.

Poznań, dnia 5 listopada 1866. 15516].
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Otworzenie konkursu.
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu.

Wya»iał dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 15 listopada 1866. 

przed polud. o godz. 11.
Nad majątkiem kupca Hellmanua Elkusa 

w Poznaniu otworzono konkurs kupiecki 
a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień 14 listopada rb.

Tymczasowym administratorem massy usta
nowionym został taksator banku Lichten
stein w Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli 
dłużnika wspólnego wzywamy, aby w terminie 
na dzień 29 listopada r. b. przed połud. 

o godzinie 11
przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu sądowym izbie No 13 
wyznaczonym, oświadczenia i propozycye 
Swoje względem utrzymania tego administra
tora lub ustanowienia innego tymczasowego 
administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach, lub 
innnych rzeczach w posiadaniu lub zacho
waniu mają, lub którzy mu cokolwiek są win
ni, wzywamy, aby nic jemu nie wydali lub 
wypłacili, owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 8 grudnia rb. łącznie sądowi lub ad 
ministratorowi masy doniesienie uczynili i 
wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do massy konkursowej 
oddali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po 
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon
kursowi rościć clicą, aby należytości swoje, 
bądź żc takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądan go pierwszeństwa do dnia 
8 grudnia r. b. łącznie u nas piśmiennie lub 
do protokułu zameldowali i następnie do roz
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób ¡zarządo
wych

dnia 22 grudnia rb. przed południem 
o godzinie 9

przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu sądowym izbie No. 13 
stanęli. [5520]

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i aneksów dołączyć".

Każdy wierzyciel który nie w naszym okrę-

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego połączonych powiatów 
północnych W. Ks. Pozn. odbędzie 
się dnia 3 grudnia rb. o godzinie 
11 przed poł. tv Kcyni w hotelu 
Degnera. Uprasza się Szan. Człon
ków, aby licznie zebrać się zechcieli. 
Ważniejsze przedmioty porządku 
dziennego oprócz zapowiedzianych 
rozpraw będą: sprawozdanie dy- 
rekcyi z czynności rocznych, zmia
na sposobu składkowauia, wybór 
nowych Członków dyrekcyi. [5518].

llyrekcya.

Wykształciwszy się wszech?,tronie w za
wodzie gospodarczym, zarządzałem samoist- 
aie dobrami lat kilka, a przekonawszy się 
o ważności owczarstwa, poświęcił: m się te
mu zawodowi specyalnie tak pod względem 
teoryi jako i praktyki. Pod dyrekcyą zna
nego dyre-tora owczarń p. Schmidta z 0- 
sebatz w Saksonii pracowałem we wszyst
kich nieomal sławnych owczarniach Sak o- 
nii, Brandenburgii, Pomf rani’, Meklemburgii 
i Szląska, jako też we fabrykach sukna. Po 
powrocie moim z Meklemburgii, Pomeranii 
i Szląska rozpoczynam od grudnia rb. za
wód mój praktyczny i polecając się do urzą
dzenia owozarń, pośrednictwa' przy za
kupuje baranów i macior, jako też do 
wszelkich prac należących do sortyerstwa, 
proszę o łaskawe r. chle zamówienia w mem 
mieszkaniu lub tćż przez W go Mrozińs sie
go w Poznaniu, Ogrodowa ul. Nr. 1C.

Stiusisław Laskowski,
[5161] Pozuań, Wielkie Garbary 13.
Stancye z 3 pokoi i kuchni, i dwie z 

2 pokojów się skiad jące, są od Nowego Roku 
lub zaraz do wynajęcia na Siennej ulicy No. 
3, obok Kladderadatscba. [5517]

Księgarnia i skład mii
Mieczysława Beitgebra

w Pozssanlu (Hotel du Nordj 
otrzymała w komisie od Towarzystwa Przy
jaciół nauk i poleca:
Dorszewski, ks. Kaź., mowa na cześć Jana 

i Jędrzeja Śniadeckich ze Żnina, na dniu 
24 maja 1866 powiedziana, cena 7% sgr.

Elotty, P rof. Marcelli, Aristofanesa Chmu
ry. Przekład. Cena 15 sgr.

i egner Leon, Ostatni sejm grodzieński z r. 
1793 2 t ?l.

Roczniki Towarzystwa Przyjaciół nauk Po
znańskiego. Tom IV (na rok 1866). Cena 
4 tal. [5495]
Pierwszych trzech roczników tj tom I, II

III również jeszcze kilka egzemplarzy po 
cenie zniżonej, za tom 2 tal. 15 sgr.

Szanownych Prenumeratorów na dzieło

larya Malczewskiego
i Pamiętnik anegdotyczny

z czasów St. Aug. Poniatowskiego
upraszam uprzejmie, by zechcieli do 1 gru
dnia r. b. przesłać mi szczegółowe swoje 
adresy celem wpisania ich w poczet ła
skawych odbioroów, na czele dzieł za
mieścić się mający, i aby im^zaraz po wyj
ściu dziel można wysłać.
[5486]. Księgarnia Ksspańslticg;«}.

Liebiga preszes posilający pudełkoj, ¡a 
[5064] poleca apteka Elsner (¡wsi

Lampy do oleju skaw££
fabryki C Ii. Stobwassera i g, pdobn 
'Y tkich gatunkach od 7% sgr. doi ' 

za sztukę, jako też klosze, cylindry i k' ai, 
i najczyściejszy olej skalny poleca ¡s(

z
ws?y

[5534]
C. Preiss, ,»si

ulica Wrocławska No. 2. tiadtt

Lampy moderatory
do oleju skalnego i

l»estLigroine
w najnowszych formach i największyu 
borze, jako tćż owicie

l»e4fi’©!essi
w dobrze czyszczonym towarze poleci ]

August Kingi
[5383], Wrocławska ulica Nr,,
Winogrona. Dolna Wilda. Szok

[5536]
Tyrolskie jahłkn i ; 

saki, włoskie pruneie, nie 
skie pomarańcze, hiszpańil 
winogrono, gSF~ suszonej 
ha, gruszki i wiśnie, węgicr 
tureckie i franc. śliwki odebi

Bsytior dppel,
Podgórna ulica 7, naprz. hotelu Fri

Skład mój herbaty chińskit

Posiedzenie
rady reprezentantów miasta Poznania na dniu

21 listopada 1866 z południa o godz. 3. 
Porządek dzienny:

1. pokwitowanie kilku rachunków z fundu
szów miejskich,

2. wydzierżawienie budek przy ratuszu,
3. dostawa żywności dla zakładów miejsco

wych,
4. zadzierżawienie lokali na cele miasta na 

gruncie instytutu siedm u wdów,
5. opóźnione minus-licitum przy dostawie 

oleju,
6. rozszerzenie bramy berlińskiej,
7. wydzierżawienie bufetu w teatrze miej

skim na rok 1867,
8. zaprowadzenie wodociągów na ratuszu, 

w teatrze, lazarecie miejskim i szkoli 
realnej,

9. wybór członków do dyrekcyi zakładu ga
zowni,

10. wybór dw,'ch członków do komisyi, sza
cującej szkody, przez pożar poczynione,

11. wybory na przełożonych nad ubogimi,
12. sprawy osobist’. 

podp. 'S'acílusclíl44,.

Walne zebranie członków To
warzystwa Naukowej Pomocy po
wiatu bukowskiego odbędzie się w 
środę, dnia SI bin. o godzinie 3 
po południu w Grodzisku w obe
rży p. Gostomskiego, na które ni- 
niejszem uprzejmie zaprasza

Komitet powiatowy. [5461].

Dom. Pierzchną ped S odą potrzebuje 
od Nowego Róku pisarza. ' Świadectwa 
prosi się nadesłać franko. [5528]

Młody człowiek z dabremł wiadomościan1 
szkólneml znajdzie miejsce jako uczeń 
w księgarni i handlu artystycznym [5527]

•S. Łiasnera, plac Wilhelmowski 5.
Zdatnego subjakta poszukuje destylacya 

[5460] Łukowskiego w Rawiczu.

Grobla No. 31, 32 ?ą różne stancye no
wo wytapetowane, tanio do wynajęcia.

[5487] 
Szanownej publiczności donoszę uprzejmie, 

ż z dniem dzisiejszym przeniosłem skład 
mój obuwia damskiego z pod ratusza, tuż 
obol ratusza. Rynek iSo 24 vis-à-vis han 
dlu wina] pana L. Goldenringa. Pol« ająr 
się nadal łaskawym względom, przyrzekam 
bogaty utrzymywać wybór, przystępne ceny 
i spiezzną usMgÇ-_ [5538] §

k.3.fiS. WowaSi-owsi
W księgarni «B. Si, Żujsaisskieg« 

wyszły:
BroilzińsMego Wiesław.

Sielanka Krakowska. C na 2’% sgr.
Pamiętniki z XVHł wieku,

tom VII obejmujący: Czasy Stmisława Au
gusta Poniatowskiego, przez jednego z po
słów wielkiego sejmu napisane. Cena i tal.

15 srr. |5484j.

Tylko 20 srchriiikaiui
za % losu, tal. 1 22 sgr. za losu i Stal. 13 sgr. zacały los (bez promesów) może 
każdy wziąść udział w rozpoczynającym się w dniu 1S gruí ni» rí». ciągnieniu 
potwierdzonej przez rząd król, praski a przez miasto Frankfurt gwarantowanej

frankfurtskiéj loteryi miejskiej,
w której w przeriągu 6ciu miesięcy -wygrywają się wygrane po flor. 200,000, 
100,000, 30,000, 30,000, 25,000, 20,000, 15,000, 12,000, 10,000
i t. d. Wygrane wypłacają się w dwa tygodnie po każdćm ciągnieniu a wstawki

Sprzedaż betelu.
Hotel mój, przed G latami nowo tu pobu

dowany, obejmujący wielką salę z urządze
niem teatralnem, wielką sklepioną izbę do 
wyszyi,ku piwa, kramy i pomieszkania pry
watne, jako też stajnie , został obecnie zu
pełnie nowo wykończony i rozszerzony; za
mierzam takowy sprzedać albo też wydzier
żawić w całości.

Chęć kupna lub dzierżawienia mający 
niechaj się wprost do mnie zgłoszą.

Wojeieea ScIiSarfoattm
[5481] w Gnieźnie.

ostatniego sprzętu uzupełniłem wybór»'®“ '

ga^" J. W. Piotrows«!,,,
Hôtel du Nord.

Śwież]

250,000 główna wygrana

Ły Kawior astfi 
cKanshi, %ei

Oroszę! zielony, 
Bouillon warszawsifw

odbiera w najlepszych gatunkach dwalŁj,^ 
tygodniowo i poleca po cenach umiarkoT». ,

Adolf Gutekunr.
[5376], w Toruniu. (okol

Walne zebranie Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodar
czych powiatu szamotulskiego i mię- 
dzychodzkiego odbędzie się dnia 2 
grudnia rb. po południu o godzi
nie 3 w Szamotułach %v giełdzie, 
na które szanownych członków tak 
honorowych jak zwyczajnych usil
nie zaprasza [5519],

Byrckcyi?.

Ni« stępujące nowo&el 
poleca księgarnia Ludwika SSerzbaehs

w Poznaniu przy Placu Wilhelmowski nr. 8: 
Swlet Fr. l-solemir, popularna nauka wy

chowania 20 sgr.
Kraszewski i. J., wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr
Kraszewski I. J., kartki z podróży 1858— 

64 r. 3 tal. ¡0 sgr.
Ludzie i ludziska, życie i wegetowanie 

15 sgr. .
Krzywicki, Krótka gramatyka czeska 17 

sgr. 6 fen.
Kochanowski Jan, Psałterz Dawidów, 12

sgr.
Bolesiawita, żyd 3 tomy 4 tal. 15 sgr. 
Odczyty popularne Z nauk przyrodniczych

i ekonomii społecznej dla przemysłowców 
wykładane we Lwowie. Rocznik I, z 43 
drzeworytami. 28. sgr.

Pieśni Proroków, przekład Adama Pajge- 
rta, wierszem. !5 sgr.

Goethe, Powinowactwa z wyboru romans (z 
niemieckiego 2 tomy 1 tal. 5 sgr.

Jul. Simon. Rzecz o szkole z francuzkiego 
1 tal.

Henryk Schmidt, dzieje polski w 18 i 19 
wieku. Tom. I. Cena za 3 tom. 4 tal.

przesłane być mogą w każdym gatunku niemieckich pienędzy papierowych i ma
rek pocztowych lub też odebrane za zaliczką pocztową.

Tak wygrane jako i losy gratysowe przesyłają się bez wezwania interesen
ci tom a urzędowe plany i wykazy dają się bezpłatnie. Celem zakupu losów tych 
ii można się udać wprost do handlu bankowego

' A. GrSnebanma,
Schaefiergasse 11, w bliskości Zeii, 

JFi-fflnSiiaart n. Mi,
P. S. Stósownie do woli udział biorącego przesyła się albo los gratysowy 

albo wymieniona wyżej wstawka, jeieliby na zamówiony cały lub cząstkowy los 
oryginalny w przebiegu ciągnień nie miała paść żadna wygrana.

I [5162],

r - sęSiiwjiH rm 200jMW fl.ï
o tćż dalsze premie fi. 100*900, 40,000, 25,000, 20,000, 15,000, 12 000, 10,000 
wygrać można w najbliższćj frankfurtskiéj loteryi miejskićj, potwierdzonćj przez.

rząd król, pruski.
Los każdy, wychodzący w pierwszych 5 klasach, dostaje prócz wygranój Jesz

cze 1 los gratysowy do najbliższego ciągnienia a stósunek wygranych jest w loteryi tć 
tak pomyślny ola grającej publiczności, iż z pomiędzy tylko 24,000 losów na 12,500.
a przeto więcej niż na połowę paść mnszą wygrane

Ciągnienie pierwszej klasy odbędzie się 12 i 13 grudnia a podpisany dom han
dlowy rozsyła już obecnie za zaliczką pocztową lub przesyłką pieniędzy całe losy ory
ginalne po tal. 3. 13, ’% po tal. 1. 22, ’/, P° sSr- 26 a P° sgr- 13. "Plany i wykazy 
darmo. AntonS Tauf@llbacll w Frankfurcie n. M.

Ponieważ pokop losów będzie tą rażą prawdopodobnie 
bardzo wielki, przeto proszę o łaskawe ja Bi najrychlej
sze przesłanie zamówień, bym takowe weatle żyezenia 
mógł uskutecznić' [5140]

P. Ś.

250,000 ił. 
¡ główna 

wygrana. Dnia S grudnia 1806
* • • • r 9 1 J • • •

350,000 fil 
główna 

wygrana

ciągnienie wielkiej loteryi pieniężnej
z wygrąnemi flor. 259,000 25,000, 15,000, 10,000, 2 razy 5000, 3 razy 2300, 

6 razy 1000, 15 razy 500, 30 razy 400, 740 razy 145 fi.
Do ciągnienia tego kosztuje łos tal. 2, — 6 sztuk tal. 10, — a 14 sztuk 

tal. 2) i są do nabycia przez podpisanego za gotówkę lub zaliczkę pocztową.
Plany i listy ciągnień przesyłają się darmo. [5476].

Cłir. Chr, Fuchs w Frankfurcie a M.

IsMiets i eseśttatesi Ludwika Merabwcha v PosBMWd«.

Tylko fi. 1% czyli tal. 1 w prask 
knrancio kosztuje pół losu założonego
1 gwarantowanego przez rząd

wielkiego iosowania ba- 
pitałów.

Główne wygrane, które w nadcho- 
dzącem jednóm ciągnieniu ef ktywnie 
muszą być wygrane; są: 
fi. 250,000,25,000, 15,000,10,000,
2 razy £000, 3 razy 2000, 6 razy 
1000, 15 razy 500, 30 razy 400 itd.

Do interesującej tej gry szczęścia ko
sztuje w powyższem ciągnienia

pół losu fl. 1 45 czyli tal. 1
2 pół losy czyli

1 cały los „ 3 30 „ „ 2
12 pół losów czyli

6 całych losów 17 30
28 pół losów czyli

14 całych losów 35 —
Łaskawe zamówienia przy nadesłaniu 

pieniędzy lub za zaliczką pocztową wy
konu ą się sumiennie i najtroskliwiej, 
plany losowań dodają do zamówień a 
wykazy wygranych przesyłają się darmo 
udział biorącym [5378],

O łaskawe rychłe zamówienia uprasza 
Bleiiryk gfeacli, 

dom handlowy w Frankfurcie n M

10

20

2 tal. nagrody.
Na drodze z Strzeleckiej ul. ku mostowi 

Cbwaliszewskiemu zgubiono kołnierz hi- 
zamowy Kto go odda przy Strzeleckiej 
ul. No. 19, odbierze poY/yższą nagrodę.

[5529]

2@ tal. nagrody!
w nocy skradzionoDnia z 13 na 14 bm. w nocy 

na folwarku proboszczowskim Gelestynowo 
dwa konie

Klacz kasztanowata, 3’% roku stara, na 
łbie eienka strzałka, obydwie pęciny prze
dnie i jedna zadnia białe.
Wałach gniady, 2’% r°ku stary, łysina 
szeroka nieforemna, pęcińy na zadnich 
nogach białe.
Kto do wynalezienia tych koni dopomoże, 

/ćdbierze powyższą nagrodę, [5525J
W Kórniku dnia 14 listopada 1866.

Hs. Janicki, proboszcz.
Najnowsze inateryc angielskie i 

francuskie odebrał J. Urbankiewlcz, Plac 
Wilhelmowski No. 10 Poznań. Gotowe 
ubiory dla chłopców, amazon
ki i rewerendy. [5523].

Dobrą cegłę i dachówkę, wypaloną
drzewem, ma w znacznej ilości na sprzedaż 
Dom. Żerniki pod Wrześnią. [5522],

60,000 stóp bnbłcznyciT
drzewa budulcowego sosnowego, 
stojącego, w wieku 100 do 120 lat, można
kupić w borach podpisanéj majętności.

Siemianice pod Opatowem.
Powiat OstrzeszowskL [5436]

Dobre grodziskie i 
skie piwo

w butelkach poleca
teyapr /gppel, B

Podgórna ul. 7, naprz. Hôtel de Fraoti,
W dom Łopucho- j 

wie pod Biurowa' ą ;
Gośliną są na s; rze- f 
daż silnie wyrosłe’ 

młode tryki półkrwi Soutbdown P°%': 
ciorkach wełnistych Negretti i lolendwf y 
buhaje czystego pochodzenia.

W. Luther.[5166J. ■styi
Na dom. Wrocczynie pod PobicdiH i

stanewić będą od dnia 1 grudnia rb. i»® . 
: ują-e ogiery: Wjl

1. Bird in Hand, kary ogier krwi czf jfoQi 
hodowany przez Mr. Jos. CooksouxI 
catscber i Testatrix po Touchston ,
J. Worry v. Woful. Gest B. VIII ,1 
Allg. Gest. B. IV 313.

Od stanowienie płaci się za klacze’s-j. 
czystej 3 fryderychsd. za klacze pólkt! 
fryder i 1 tal. dla stajni.

2. Hardt, ogier półkrwi kasztanowej 
Jo ung Battler i Betty po Pantalc»*/ 
Bold Hero itd. Od stanowienia 1 'I

i 1 tal. dla stajni.
Hardt zresztą jest do sprzedania za sl>Jgot 

cenę 60 frydr. Źrebaki po nim mógł nia. 
obejrzane. K

ÉiT Sprzedaż
t r y k ó Wi

Jak w latach dawniejszych ustanowili 
będą w dniu 1 grudnia ceny tryków Hpolt 
owczarni negrettów pe nćj krwi, na srIzi|k'O([i 
idących. Na poprzednie zgłuszenie j/SL r, 
sylam jak najchętniej powozy do 
dworców Augustwaldo nad koleją starogro“ «118; 
poznańską lub do Friedeberga nad krW “teg 
leją wschodnią. " Hjjt

Schonrade w Nowćj Marebęi ,ł| 4
dnia 15 listopada 1866.

W, Łi. von We<iemgy£>tR
Sprzedaż trj7k®\J

w owczarni zarodowćj w
< Ciuitentag

rozpoczęła się dnia 5 listodad<%__JJ, 8 
Wyprzedaż baranów V PSl1"

ten o 3/, mili od pru k. Holland, naj r 
stacya kolei żelazi ćj Giildenboden, 0 '
się 22 listopada o godzinie 10 pi'2' 
dniem. Barany następujące: _ . Mfirji«ko

70 sztuk 1 rocznych czyśńćj krwi Merl
Cżessnki
2 letnich ,.
1 rocznych czystej krwi -
2 letnich „ „„¡¡.’#1!®
używanych w tej owczarń* . , 
krwi 2 letnie, 3 letnie i 4 .

Spis wszystkich można u mnie na 
dostać. .
[5139] «.*«»»» StBaast®-

30
23
17
12

; NegM
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